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Nieraz już piłamśmy o polityce dzisiejszego lzą- 
<tu francuskiego wobec katolików i Kościoła. Rząd 
francuski dopuścił się pod wpływem  masonów nie­
słychanego gwałtu na Kościele katolickim i na ka- 
oUkach. Pod pozorem rozdziału Kościoła od pań­

stwa zabrał Kościołowi i zakonom cały ich majątek
4. j. wszystko cokolwiek Kościół i zakony w  nieru­
chomościach posiadały. Postępowania takiego nie 
mogli ludzie uczciwi nazwać inaczej, jeno gwałtem, 
albowiem, gdyby nawet fctoś przyznał, że rozdział 
Kościoła od państwa był nieuchronny, to jednak 
z tego nie wynika wcale potrzeba zaboru w szy­
stkiego, co różne instytucie katolickie posiadały. 
U czciwy rozdział powinien był uznać, że co katoli­
cyzm we Francyi posiada, to jest jego własnością, 
a w ięc niech to zatrzyma.

Ale masońsko-socyalistyczny rząd i parlament 
francuski wyrobił sobie innego rodzaju moralność; 
powiedziano sobie tam, że pozbawiając Kościół 
wszelkiego związku z państwem, należy równocze­
śnie zabrać temu Kościołowi przemocą całą jego 
własność, w  taki bowiem tylko sposób pozbawi się 
znaczenia i podetnie jego żywotność. Aby zaś za­
bór dóbr kościelnych w  jakiś sposób upozorować, 
zaczęto w  lud francuski wpajać przekonanie, że do­
bra i majątki kościelne tworzą martwą rękę, że spo­
łeczeństwo żadnej nłe ma z nich korzyści ,skoro zaś 
rząd to wszystko zabierze i sprzeda, to uzyska 
z tego przynajmniej miliard, to znaczy tysiąc mi­
lionów franków gotówki i będzie mógł za te pie­
niądze zaprowadzić powszechne ubezpieczenie na 
Starość wszystkich francuskich robotników. Że 
obietnice takie, dla upozorowania gwałtu czynione, 
były niemoralne, to przyzna każdy człowiek rozsą­
dny. W ygląda to bowiem tak jak gdyby rabuś przed 
ograbieniem podróżnego zrobił wotum, że skoro ra­
bunek mu się uda, to ze zrabowanych pieniędzy w y ­
buduje ochronkę. Takie wotum nie zmieni czynu 
łajdackiego w  uczciwy. Otóż tak samo i użycie 
miliarda franków uzyskanego ze snrzedaży dóbr ko­
ścielnych na ubezpieczenie robotników, nie byłoby 
rabunku usprawiedliwiło. Zawsze jednak byliby 
mogli masoni i socjaliści zawracać ludziom głowy, 
a ponieważ poczucie uczciwości i sprawiedliwości 
jest w  sercach i w sumieniach wielu ludzi bardzo nie­

wyrobione, a więc niejeden może powiedziałby: le­
piej się stało, że tym klechom majątek zabrano, bo 
teraz ma z tego społeczeństwo jakiś pożytek. 
Zabrano więc dobra kościelne, zakonników i księży 
wypędzono z ich siedzib przemocą i zaczęła się ii- 
kwidacya czyli spieniężanie majątku kościelnego. 
Cala opinia publiczna wyczekiwała z niecierpliwo­
ścią, kiedy to nareszcie wpłynie do kas rządowych 
ów tak szumnie zapowiadany miliard, a robotnik 
stary i spracowany doczeka się z tego źródła spo­
kojnego kawałka chleba.

Rzeczywiście w  ostatnich miesiącach roku ze­
szłego zaczęły napływać do władz rządowych ra­
chunki likwidatorów, którym, jako mężom zaufania 
iządu, przeprowadzenie sprzedaży powierzono. 
Wprawdzie już na parę miesięcy przedtem zaczęły 
w  pismach niegodzacych się na politykę rządową, 
pojawiać się rozmaitego rodzaju wiadomości i po­
głoski. Zaczęto dowodzić, że likwidatorzy postę­
pują w  sposób nieuczciwy, że sprzedają majądd za 
bezcen swoim krewnym, przyjaciołom lub osobom 
podstawionym, na to jednak mało kto zważał, mó­
wiono, że są to tylko krzyki przeciwników zawi­
stnych i wobec rządu wrogo usposobionycii.

Niestety pokazało się teraz, że pogłoski, które 
się w pismach pojawiły, były najzupełniej uspra­
wiedliwione. Co więcej wyniki likw idacji dóbr ko­
ścielnych przeszły pod względem bezczelnych łaj­
dactw najgorsze oczekiwania. Żaden nawet najbar­
dziej wrogo względem rządu usposobiony dziennik 
czegoś podobnego nie przypuszczał. .Dosyć powie­
dzieć, że gdy do rachunków likwidatorskich wglą- 
dnął senator Emil Cninbes (wymawiaj Komb), były 
prezes ministrów i twórca ustaw przeciw Kościo­
łowi skierowanych, to on duchowy ojciec całego 
łajdactwa aż, się za głowę chwycił. Cóż się bowiem 
okazało? Oto wyszło na jaw, że nie tylko ów cały 
miliard franków obiecywany ludowi francuskiemu 
gdzieś się ulotnił, ale, co gorsza, pozostał jeszcze 
ubyteik tak, że nie ma z czego pckrvć zaliczek 
udzielonych likwidatorom przez rząd. Likwidato­
rami byli sami tylko nnsoni i socjaliści, (mi więc 
wszystkie pieniądze rozkradli. Szelmostwo jest do 
tego stopnia w  oczy bijące, że senator Combes, któ­
ry sam jest masonem, postawił w  senacie wniosek, 
aby wyznaczyć kornisyę śledczą, której zadaniem 
bedzie zbadać rachunki i winnych pociągnąć do od­
powiedzialności. Uczynił on to zaś nie dlatego, aby
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£o sumienie ruszyło, lecz poprostu ze s* achu. Chce 
on obronić socyalistów i masonów przeć zarzutem 
złodziejstwa i dlatego on sam socyalisia i mason 
niby domaga się śledztwa, które oczywiście skorku 
żadnego nie wyda. „Kruk krukowi oka nie w y- 
dziobie“  a zresztą choćby dla pozoru jednego lub 
drugiego nawet ukarano, to pieniądze, i tak prze­
padły i w  kieszeniach złodziei, socyalistów i maso­
nów pozostaną.

Aby dać czytelnikom naszym wyobrażenie
0 tern, jak likwidatorzy postępowali przy sprzeda­
waniu dóbr kościelnych i zakonnych, przytoczymy 
parę Przykładów:

Sprzedawano majątek zgromadzenia M a r y j ­
ni  s t ó w  w  Paryżu. Likwidator, wziął od rządu 
zaliczkę na koszta w  wysokości 481 949 franków, 
(frank to jest mniejwiecej tyle, co nasza korona). 
Majatek sprzedał za 985 302 franków, z tego zło­
ży ł do depozytu 137 358 franków, skarbowi zaś nie 
zwrócił ani halerza z pobranej zaliczki, reszta bo­
wiem gdzieś się ulotniła. W  rachunkach zapisana 
jest pozycya pod tytułem „inne wydatki44 527.625 
franków. Co to znaczą te inne wydatki, łatwo się 
domyśiić, likwidator schował poprosru powyższą 
sumę do kieszeni, trzeba bowiem dodać, że koszta 
adwokatów i notaryuszów zapisane są w  wydatkach 
osobno.

Drugi przykład: Sprzedawano w  Paryżu mają­
tek 0 0 . Franciszkanów. Likwidator otrzymał za­
liczkę 336.391 franków; dochodu ze sprzedaży miał 
752.953 fr., do dopozytu nie złożył ani halerza z za­
liczki udzielonej nie zwrócił nic, pod rubryka zaś 
„inne wydatki41 wstawił sumę 752.953 fr., akurat 
tyle, ile wynosiła kwota uzyskana ze sprzedaży. 
Ljkwidator w  podaniu swojem wyjaśnia, że miał 
ogromne wydatki do pokrycia i tak na płace urzę­
dników rozeszło się 39.702 fr., na sam papier listo­
w y  i marki pocztowe miał wydać 43,145 fr. Aby 
nasi czytelnicy nie myśleli, żeśmy się w  cyfrach po­
mylili iub że sobie z nich kpimy, powtarzamy raz 
jeszcze słowami, na marki i pocztę miał wydać li­
kwidator czterdzieści trzy tysiące franków ( ! ! ! )  
Oprócz tego wszystkiego-jeszcze całą cenę kupna 
schował do kieszeni.

Oto dwa przykłady! Cala likwidacya dóbr ko­
ścielnych wydała taki zerultat, że skarb państwa 
z udzielonej zaliczki osiem milionów franków otrzy­
mał zwrócone 850.000 fr., to znaczy zaledwie dzie­
siątą część, reszta gdzieś się podziała, a z nią ra­
zem ulotniłY sie wszystkie ceny kupna za sprzedane 
majątki. Nietyjko, że niema ani szeląga z obiecy­
wanego miliarda, ale nadto przepadły %o zaliczki. 
Za miliard kościelny miano ufundować ubezpiecze­
nie robotników' na starość, z niego miano pokryć 
różne uigi dla ludności biedniejszej, uciskanej we 
Francyi ogromnerni podatkami. W szystko przepa­
dło! Złodzieje rozkradli cały fundusz a nawet w ię­
cej jeszcze. Tymi złodziejami zaś. któż to taki? 
Może jakaś banda rabusiów tego dokonała? W cale 
nie i Złodziejami sa sccyaliści i masoni, oni to bo­
wiem byli likwidatorami, oni majątki kościelne 
sprzedawali.

A w ięc może teraz nareszcie ludziom oczy się 
otworzą! Oto macie kochani Czytelnicy rzeczyw i­
sty, niezbity dowód w  cyfrach, do czego prowadzi
1 co ma na celu polityka, skierowana przeciw religii 
katolickiej i Kościołowi. O rabunek poprostu cho­
dzi! Ludzie pozbawieni w iary w  Boga, ludzie bez 
sumienia, bez poczucia odpowiedzialności, zgnębili 
religię katolicką i Kościół w  tym celu, aby. się obło­

wić. Cóż im to szkodzi! Dlaczego mają się krępo­
w ać? Wszak w  sprawiedliwość Bożą nie wierzą. 
Sumienia nie uznają, wmówili w  siebie, że życia po 
śmierci nie ma, a w ięc dalejże kraść, co się da.

Tu mamy więc przykład, do czego dochodzi 
społeczeństwo i rząd, który zrywa z zasadami mo­
ralności na religii opartemi.

Dawniej znajdowało po klasztorach przytułek 
i utrzymanie za darmo mnóstwo ludzi biedn^h. Te­
raz ci wszyscy biedacy pozostali bez dachu, bez 
łyżki ciepłej strawy, rzuceni na pastwę losu okru­
tnego, nikt się nimi nie zaopiekuje. Ale za to ma­
jątek. który służył biednym i Bogu, poszedł do kie­
szeni łajdaków, oczywiście na dobre on im nie w y j­
dzie.

Kochani Czytelnicy! Oto macie teraz w  ref ach 
broń przeciw socyalistom! Gdyby u nas socyafiści 
przyszli do rządu, stałoby się to sarno, co we Fran­
cyi. Teraz widzicie, kto jest wrogiem ludu, kto 
rabusiem i złodziejetin.

1 , 1 g  T

Brześnfca, dnia !3-go stycznia 1908.
&HCd wyborami.

Szanowna Redakcyo! Debrze, że „P raw da4* 
poruszyła-sprawę wyborów  do Sejmu, predzej ktoś 
ruszy się, gdy o tern przeczyta. Ale jakoś ta spra­
wa nie budzi tego zainteresowania, co wybory do 
Rady państwa. Zauważam też. że ludzie po wsiach 
zaczynaią sie coraz więcej tak ustawiać, by wspól­
nie zwalczać żyw io ły  antynarodowe i antyreligijne. 
Teraz rozchodzi sie o uchwalenie sprawiedliwej re­
formy wyborczej do Sejmu — rzecz to niezmiernej 
wagi. Tu staną naprzeciw siebie z jednej strony 
mias a zżydziałe —  z drugiej wsie.

Komu życzyć zwycięstwa, łatwo odgadnąć. 
Naturalnie niech zwyciężą wsie, niech dostaną jak 
najwięcej mandatów. Bracia Chłopi. czyż może się 
znaleźć choć jeden miedzy nami. któryby mi nie po­
wiedział: dobrze bracie mówisz! Otóż Bracia Dro­
dzy! jeżeli chcemy, aby sprawa nasza w  Sejmie do­
bry obrót dla nas przybrała —  to łączmy się razem, 
stawajmy pod sztandarem katolickim, gdyż pod tym 
tylko sztandarem możliwem jest, byśmy się w szy­
scy złączyli. 1 Ja —  kiedy sie patrzę na świat, kiedy 
dowiaduje się o rozmaitych sprawach z gazet —  to 
nabieram tego przekonania, żeśmy się dostali w ła­
py żydów. I co się stało we Francvi — to żydki 
to samo z nami zamierzają zrobić. Patrzcie po jar­
markach —  żydzi tylko panowie, patrzcie po w io­
skach, żydki tylko operują pieniądzami. Oni zgubili 
już naszych panów, zniszczyli mieszczan a teraz 
wzięli sie do nas. Walka się już toczy na śmierć 
i życie. W idać to w  handlach, które zaczynają pro­
wadzić katolicy. Gdyby w  nowym Sejmie rrzyzna-, 
no mnóstwo mandatów miastoną. byłoby wielkiem 
niebezpieczeństwem dla narodu i dla religii —  bo z 
miast wychodzić mogą do Sejmu żydki i socyaliści 
i fagasy żydowskie.

„P raw da44 dobrze pisze; pracuje i buduje dla 
dobra ludu i mam nadzieję, że raz zszereguje cały 
lud pod sztandarem katolickim, jakim jest sztandar 
centrum.

Wszystkie bowiem stronnictwa inne: konser­
watyści, demokraci narodowi, ludowcy a nie mó­
w ię już o socyalistach, trzymają się żydów. Zydko- 
wie zaś kontenci wciskają się wszędzie —  a wszę-
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iizić bronią tylko swego interesy i wszędzie na swój 
młyn tylko wodę puszczają. Niechże w ięc „P raw - 
|dą“  jak najgłośniej zwołuje wszystkich pod sztan- 
jdar katolicki, bo chyba pod ty,m tylko sztandarem 
można wszystek lud zebrać. W ierzajcie mi Bracia, 
lże wielki błąd czyni każdy, kto czuje się katolikiem 
a do innego lezie obozu. Żydzi i socyałiści to czują 
i nigdy nie są pewni takich członków, co stoją pód 
ich sztandarem a w  sercu boją się Boga i do itcściofa 
isię przyznają. To też socyałiści, przewódcy ludow- 
cójv starają, się wszelkimi sposobami osłabić w  ser­
cach swych zwolenników wiarę. Używają w  tym 
celu rozmaitych sposobów, straszaków, jakim jest 
anp. klerykalizm, ciemnota i zacofanie Kościoła. Oni 
te właściwie są zdrajcy ludu, oni zacofani, oni cie­
mnotą przyciśnieni i oślepieni.

Brac'a Centrowcy! my nie bądźmy tak głupi, 
byśmy się tych straszaków bali, m y łączmy się ra­
zem, jak się i nasi wrogow ie razem trzymają — a 
w tedy coś zrobimy. Skupiajmyż się teraz wszyscy 
m y katolicy i wspólnie pilnujmy prawyborów a w y ­
bierajmy na wyborcę tylko takiego, który nie da się 
wziąść na głupie obiecanki, który straszaków, w y ­
stawianych przez w rogów  Kościoła się nie ulęknie, 
ale śmiało odda głos na posła, który się zobowiąże 
•bronić sprawy ludu katolickiego. Bądźmy też stali 
w  zasadach, trzymajmy się stale i wytrwale swego 
obozu, bo przerzacanie się od jednych do drugich, 
jest zrubnem. M y katolicy mamy stele zasady —  
droga dla nas jest zawsze tylko jedna. W  górę ser­
ca Centrowcy!

Centrowiec i czytelnik „Praw dy*4.

Śtedziejowice koło W ieliczki 9. 1. 1908.
Szanowna Redakcyo! Wiem, że Szan. Redak- 

eya chętnie umieszcza listy pisane z kraju, bo ich 
nieraz widzę dwa, trzy albo i cztery w  jednym nu­
merze. Dlatego też i ja proszę Szan. Redakcję
0 umieszczenie w  najbliższym numerze „Prawdy** 
tego, co mię spotkało z łaski firmy ..Bracia Bartik** 
w  Tarnowie. Było to w  październiku zeszłego roku. 
Przyszło cła mnie dwóch agentów i namawiali mię, 
abym sobie zamówił przez nich młócarnię u firmy 
„Bracia Bartik“ . Ja dzięki Bogu mam młócarnię
1 dlatego innej zamawiać nie chciałem, a kiedy ci 
agenci Spokoju mi dać nie chcieli, pokazałem im ręką 
drzw i. Nie zrażeni tem, co ich spotkało, chwycili 
się podstępu i podczas mej nieobecności przyszli do 
domu i żonie mojej, która nie umie czytać ani pisać, 
dali:.kartę zamówienia na tę młócarnię, twierdząc,

k- żc to adres do tej firmy, byśmy wiedzieli, gdzie pi­
sać w razie potrzeby —  ale kazali jej zrobić ołów- 

. kiem krzyżyk na tej karcie. Żona moja uwierzyła 
tym oszustom i zrobiła krzyżyk.

Ja, gdym to usłyszał, oo zaszło w  domu, odpi­
sałem zaraz do tej firmy za recepisem, że żadnej 
młóearni nie potrzebuję, ani jej nie zamawiałem, że­
by mi nie robili kłopotu. Mimo to za parę dni otrzy­
małem z kolei awiso, abym sobie odebrał młócarnię. 
Odpisałem powtórnie do firmy, że młóearni nie od­
biorę, bom jej nie zamawiał, że agenci podstępnie 
lżoną oszukali, ale ło wszystko nic nie pomogło. Do­
stałem wnet potem upomnienie od adwokata tej fir­
my, żeby dobrowolnie młócarnię odebrać, bo ina­
czej wniesie przeciw mnie skargę do sądu. Po trzeci 
raz napisałem do tego adwokata, że firma ma nie­
słusznie; że raczej mnie przysługuje prawo zaska­
rżyć  firmę o podstępne wydobycie podpisu przez 
ag( itów  i o to, że mi niepotrzebnie kłopotu naro-
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biła. Ale i to nie pomogło. Za niedługi czas, otrzy­
małem pozew do sądu w  Wieliczce. Go robić! W zią­
łem adwokata i z pomocą Bożą wygrałem.

Firma została skazaną na poniesienie kosztów 
i miała sobie odebrać młócarnię z kolei. Dopiero 
teraz pisze do mnie ta firma grzecznie, że mi opu­
szcza na mfócarni koszta przesyłki i koszta składu 
w  magazynie kolejowym, byłem tylko młócarnię 
wziął —  ale ja jej nie wezmę, bom jej nie zamawiał, 
po drugie, młócarnia kosztuje 420 koron a w  końcu 
firma „Bracia Bartik“  w  Tarnowie nie zasłużyła 
sobie przez swoje postępowanie ze mną, abym ją 
wspierał.

Nie miałem zamiaru podawać tego zajścia do 
publicznej wiadomości, bom myślał z początku, że 
firma uzna moją słuszność i sama cofnie młócarnię 
z kolei, ale kiedy mimo tylu moich listów zaskarży­
ła mnie do sądu/postanowiłem to postępowanie pu­
blicznie ogłosić, aby inni gospodarze, do których się 
może zgłoszą agenci tej firmy, wiedzieli, jak mają 
z nimi postąpić. Przypuszczam, że ta firma jest ży ­
dowska, bo się posługuje adwokatami żydami a w  
taki sposób jak ta, nie postąpiłabj ze mną żadna 
firma katolicka Pozdrawiam Braci czytelników 
„Prawdy**. Józef Skocz.

Co słychać w sweecie? 
p o l s k a

(pod panowaniem rosyiskłem.)
—  (Oficerowie warszawscy rewotucyonisiamlj 

Tajna polieya w Warszawie odkryła pomiędzy ofi­
cerami tamtejszej artyleryi fortecznej organizacyę 
rewolucyjną. Dokonano kilku aresztowań. Pow yż­
szy fakt dowodzi, że rewolucya w  Rosyi jeszcze nie 
ustała, tylko na pewien czas przymilkła, aby się 
zorganizować i siły zebrać do gwałtowniejszego w y ­
buchu. Jeżeli rząd rosyjski nie zastosuje się do 
wolnościowych żądań narodu —  a na to się nie za­
nosi —  napewno przypuszczać można, że krwawa 
rewolucya wybuchnie i kto wie, czy nie odniesie 
zwycięstwa, a wtedy biada obecnemu rządowi.

—  (W róg Polaków. Skałłon, ustępu’e). Już 
oddawna krążyły pogłoski o ustąpieniu general- 
gubernatora warszawskiego z stanowiska przez 
niego zajmowanego. Pogłoska ta potwierdza się. 
Ostatecznym powodem ustąpienia jest nieporozu­
mienie pomiędzy Skałłonem a biskupem chełmskim 
Eulogiuszem w  sprawie oddzielenia Chełmszczyzny. 
Miejsce Skałłona zajmie generał Retmenkampf 
Ustaoió ma także naczelnik generał-gubernatora 
Jaczewski.

—  (Krwawe starcie na stacyi). Do poczekalni 
III klasy na stacyi w  Olkuszu wszedł wachmistrz 
z es*erema strażnikami i do siedzących przy stole 
trzech młodzieńców zwrócił się z zapytaniem, czy 
mają paszporty. Otrzymawszy twierdzącą odpo­
wiedź, zażądał wyjaśnień, a kiedy zapytani poczęli 
się w odpowiedziach wikłać i zachowaniem się 
wzbudzać podejrzenie, rozkazał im podnieść ręce 
do góry, chcąc przystąpić do rewizyi. W  tej chwili 
zagrzmiała salwa browningowa. Jeden ze strażni­
ków padł trupem na miejscu, pozostali poczęii strze­
lać do napastników. W yw iązała się strzelanina. 
Napastnicy schowawszy się za bufet, z tego ukrycia 
razili strażników tak celnie, iż wszyscy legli śmier­
telnie ranieni. W  walce padł jeden z napastników
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raniony śmiertelnie, dwa] jego towarzysze zbiegli. 
Ciężko ranionych strażników odwieziono do szp.- 
tala olkuskiego. Poczekalnia trzeciej klasy od kul 
browningowych strasznie spustoszona. Lustra, szy­
by porozbijane, stoły, krzesła, bufet, ściany od kul 
potrzaskane.

— (Somarząd miejski w  Królestwie). Do „S ło ­
w a "  donoszą z Petersburga, że zaraz po świętach 
Bożego Narodzenia st. stylu wznawia swe czynno­
ści komisya, rozpatrująca projekty reformy samo­
rządu w  cesarstwie, specyalny projekt wprowadze­
nia miejskiego samorządu w Królestwie i kraju Nad­
bałtyckim i projekt reformy podatków w  Królestwie. 
Komisya pozostaje pod prezydencyą r. t. P rzcad z- 
kiego, pomocnika naczelnika głównego zarządu do 
spraw gospodarczych.

—  (Polacy powinni być wdzięczni za zawiesze­
nie Macierzy Szkolnej.) Niejakiś Russkij, idyota 
czystej wody, pisze w  gazecie petersburskiej, że 
Macierz została zamknięta ni mniej ni więcej za to, 
że przygotowywała powitanie. Ależ to chyba naj­
wyraźniejsze drwiny z zdrowego rozsądku — po­
myśli każdy. A jednak stoi to jak wół w  piśmie, 
hiającem dość znaczny w pływ na ksztahowanie się 
opinii rosyjskiej. Zrobiwszy swe niesłychane od­
krycie co do powstania polskiego, p. Russkii „dziw i 
s ię", dlaczego władze tak długo znosiły istnienie 
oburzającego związku. Sami P o l a c y c i ą g n i e  da­
lej p. Russkij —  powinni być wdzięczni Rosjanom 
za zawieszenie Macierzy. „G oby bowiem było, 
gdyby pozwolić temu związkowi dojść do kresu 
ostatecznego, do absurdu? Trzebaby było wtedy 
represyi innego rodzaju, ażeby samL Polacy się 
przekonali, dokąd doprowadziła ich Macierz w ła­
sna, A wtedy być może, historycy polscy oskarży­
liby rząd rosyjski o słabość i tolerowanie naganne, 
tak jak teraz oskarżają Rosyę i władze rosyjskie, 
że dopuściły do bumu w  roku 1863, który tak drogo 
kosztował społeczeństwo polskie".

Że to takiego człowieka, który pisze takie bre­
dnie, nie zamkną jeszcze w  domu waryatów ! A mo­
że p. Russkij był w nauce u naszych hakatystów!

A U S T R Y A .
■ * * i

t * (Demonstracja antynieiniecka.) W  sierpniu 
zeszłego roku urządzili niemieccy turnerzy pod prze-: 
wodnictwem profesora Majera wycieczkę do miej­
scowości Colliano, położonej w  włoskiej części T y ­
rolu. Ponieważ niemineccy turnerzy wobec w ło­
skiej ludności zachowywali się bardzo butnie, przy- 
szło-.do bójki, w  której Niemcy odebrali bardzo li­
czne cięgi. Obrażeni Niemcy sprawę tę wytoczyli 
przed sąd. który wyznaczył termin na 20 stycznia 
w  mieście Roveredo. Oskarżonych jest 41 W ło­
chów i to przeważnie z wyższego stanu. Oburzenie 
na Niemców w  włoskim Tyrolu jest tak wielkie, że 
obawiają się. iż przyjdzie w  dzień rozpraw sado­
wych do wielkiej demonstracyi antyniemieckiej. 
izba adwokacka z Roveredo ogłosiła publicznie, że 
bedzie bromła oskarżonych bezpłatnie. W szyscy 
właściciele hoteli, restauracyi i t. p. zobowiązali 
się nie przyjmować na nocleg świadków7 niemiec­
kich i im nie sprzedawać ani trunków ant potraw

W Ę l i  R V.
—  (Kongresy socyałlstyczne na W ęgrzech). 

Krajowy kongres węgierski socyalistycznych orga- 
nizacyi zawodowych uchwalił na ostatniera posie­
dzeniu w  Budapeszcie miedzy innemi. że organiza-

cyom zawodowym nie wolno swych lokali zakładać 
na placach, przy których znajdują się sklepy z pi­
wem, wódką lub udnern. W  razie jeżeli stosunki 
nie pozwaląią stowarzyszeniom na otwieranie oso­
bnych lek*.i, mają się one znajdować przy kawiar­
niach i mleczarniach. Uchwalono także wdrożyć 
akcyę, aby sprzedaż wszelkich alkoholów była 
wstrzymana od soboty wieczorem do poniedziałku 
rano. Wreszcie stwierdzono, że między węgier- 
skiemi organizacyami zawoaowemi panuje zupełna 
harmonia.

N i e m c y .

\ —  (W ielka demonstraneya robotników) na ko­
rzyść zmiany ustawy wyborczej w  sejmie pruskim 
odbyła się w piątek przed gmachem sejmowym i w 
rozmaitych dzielnicach Berlina. O tej demonstracyi 
donoszą berlińskie pisma następujące szczegóły:

„P rzed  gmachem sejmowym zgromadziły się 
liczne zastępy robotników i czekały na przyjazd 
kanclerza Biilowa na obrady. Gdy kanclerz w po­
wozie nadjechał, zerwał się z piersi zgromadzonych 
okrzyk: Żądamv zmiany ustawy wyborczej. Po- 
licya berlińska, która licznie strzegła porządku pu­
blicznego, rozproszyła zgromadzonych robotników, 
gdy widocznem było, że niezadowolenie wśród zgro­
madzonych na obecne prawo wyborcze z każdą 
chwilą się wzmacnia. Nie przyszło jednak do ża­
dnego starcia z policyą. Około 8000 osób chciało 
przedostać się na plac zanikowy, ale policya strze­
gła placu -i nie dopuściła do demonstracyi."

—  (Nowe prawa, czyłi bezprawia antypolskie.) 
Po przeprowadzeniu prawa o wywłaszczeniu Pola­
ków zamierza rząd wypracować nowy projekt anty­
polski, który ma udaremnić pracę polskich spółek 
parcelacyjnych, Przeważnie chodzi o  rozszerzenie 
prawa o osadnictwie. Spółki parcelacyjne kupo­
wały teraz przeważnie takie majątki, które graniczą 
z wiekszemi wsiami gospodarskiemu Pareelacya 
majątku była dlatego ułatwioną, ponieważ kupujący 
parcele gospodarze nie potrzebowali wystawiać za­
budowań gospodarczych, gdvż takowe już rnieli. 
Nowe prawo ma zabronić nabywanie parcel przez 
takich gospodarzy. —  Widocznie, że Prusakom Pan 
Bóg odebrał już całkowicie rozum i poczucie spra­
wiedliwości. J

F R A N C V A.

—  (Zaburzenia w wojsku francusklem). Z Pa­
ryża donoszą, że 40 żołnierzy, którym nie udzielono 
„urlopu" na Now y Rok. wyiechaio w .strony ro­
dzinne bez pozwolenia i do służby dopiero wrócili 
za 8 dni. Rozporządzenie pułkownika, według któ­
rego nie wolno udzielać nikomu pozwolenia na w y ­
jazd. podarli żołnierze. Pułkownik zwrócił się do 
ministra wojny z prośbą, aby pułk przesadzono za 
karę do innego miasta.

A N G M  A, ,

—  (Powiększenie floty angielskie];) Jak pewne 
wojskowe pismo zawodowe z Londynu donosi, po­
budowała Anglia w  roku 1907 nowych okrętów w o­
jennych różnego gatunku więcej niż wszystkie inne 
państwa europejskie razem wziąwszy. Naturalnie 
wiadomość ta napędziła Niemcom ogromnego stra­
chu i spodziewać się możemy, że zwolennicy po­
większenia floty niemieckiej rozwiną teraz ogromną; 
agitaeye w  kraju, aby na licznych zgromadzeniach 
i wiecach rząd zawezwać .do zbrojenia floty nie­
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mieckiej. Budowanie nowych okrętów kosztuje je­
dnak dużo pieniędzy, a Niemcy ich nie mają, gdyż 
polityka antypolska pożera corocznie ogromne sumy.

S Z W  E C Y A.

—  (Oszczędny k ró l) Jednemu z dziennikarzy 
król Gustaw oświadczył, że sam powziął myśl nie- 
koronowania się. gdyż koronaęya nieprzewidziana 
w  prawach zasadniczych, jest zbyteczna i me odpo­
wiada duchowi czasu. Połączone z nią koszta osta­
tecznie przekonały króla, że decyzva jego jest uza­
sadniona. Król powiedział, że na jego życzenie oso­
biste jest opracowywane znaczne uproszczenie ce­
remoniału otwarcia parlamentu. Przedewszystkiem 
król pragnąłby prowadzić życie skromne, oszczędne, 
ale zasady tej nie może urzeczywistnić ze względu 
na spoczywające na nim obowiązki przedstawiciel­
skie; byłoby to zresztą złą usługą, oddaną tak kra­
jowi, jak narodowi, gdyby król naruszył ustano­
wione międzynarodowe zwyczaje na występach 
urzędowych.

JAPONIA i AM ERYKA.
Londyńskiemu dziennikowi ..T :mes“  donoszą 

z San Francisko, że mieszkańcy Vancouvers, którzy 
z Japończykami stoczyli krwawy walkę, domagają 
się, aby Japończykom brcń odebrano. Stwierdzo­
no, że japończycy ranili wielką ilość pulicyaTiów 
amerykańskich i że natychmiast po wybuchu rozru­
chów przybyło Japończykom z pomocą 300 roda­
ków z dalszych okolic oraz iż z Honolulu zapowie­
działo swój przyjazd 1 200 a z Haway ma przybyć 
dalszych 1 000 Japończyków7. W  ostatnim czasie 
przybyły do Vancouver tysiące Japończyków za­
opatrzonych w  karabiny i rewolwery. Ludność bia­
ła domaga się od władz bardzo stanowczo, ażeby 
Japończyków rozbrojono. Z Tokio telegrafują do 
londyńskiego ..Daily Telegraph". że prasa -japońska 
nie przywiązuje żadnej wagi do zajść w Vancouvers 
oraz nie zwróciła uwagi na wyjazd floty amerykań­
skiej na ocean Spokojny. Dzienniki japońskie do­
magają się od rządu, ażeby przeszkodził emigracyi 
kulisów do Stanów Zjednoczonych w interesie kraju, 
którv emigracyą zostanie osłabiony.

A M E R Y K A .

—  (Krach czy wojna?) Brak gotówki jest cią­
gle w  Ameryce tak wielki, żt n. p. pewien Filadel- 
fijczyk. który przybył niedawno do Nowego Jorku 
i stanął w  hotelu, znalazł się w wielkim kłopocie. 
M iał bowiem przy sobie zamiast pieniędzy czek na 
100 dolarów i . . .  nigdzie go zmienić nie mógł. Ten 
brak gotówki jest tak wielki i zdumiewający, że 
budzi on rozmaite podejrzenia, a wyraz jednemu 
z  nich dał w  dzienniku „ L ’Echo de Paris“  publi­
cysta p. Henry de Noussanue. Oto twierdzi on ni 
mniej ;ii więcej, jak że Amerykanie mają dość złota 
sami, aby zapobiedz obecnemu brakowi gotówki, 
chowają je jednak, jako skarb wojenny w przewidy­
waniu niedalekiego starcia z laponią i wolą na bie­
żące potrzeby pożyczać za granica. W  ten sposób 
ich pożyczki są ukrytemi pożyczkami wojennemi. 
Punktem wyjścia rozumowania p. de Noussane jest 
grzędowa statystyka amerykańska na rok cały, 
która twierdziła, iż w Stanach Zjednoczonych znaj­
duje się złota aż za półosma miliarda. Co się stało 
Z tern złotem?... Odpowiedź p. de Noussanne na 
to pytanie zamieściliśmy na początku artykułu; złoio 
ow o, Jego zdaniem, jest jak było, a Amerykanie mi­

mo to pożyczają za granicą, aby nie pozbyć się 
gotówki na czas wojny, którą widocznie uważają 
za nieuniknioną.

M A  R O K  K O .

—  (Wojna w  Marokko.) Już od dłuższego cza­
su prowadzą Francuzi wojnę w Marokko z rozmai­
tymi szczepami, które odpadły od dotychczasowego 
sułtana i wybrały brata jego na sułtana. Szczepy 
te. które nie są tak dobrze uzbrojone jak Francuzi, 
musiały się po części poddać francuskiej przewadze. 
W  Francyi cieszono się już niezmiernie, że wojna 
dobiega końca i dano rozkaz, aby część wojska 
wysłać z powrotem do kraju. Wtem nadchodzi wia­
domość, że sułtan Abdul Azis, któregu Francuzi po­
pierali, ma w  swem stołecznem mieście tyle nie­
przyjaciół, że ci go pozbawili tronu. Wojsko, w  li- ,  
czbie 4000 chłopa, które zostało wysłane przeciwko 
bratu sułtana, połączyło się z nim, ogłaszając go 
swym sułtanem. Niepokoje w  Marokko mogą być 
powodem do wojny europejskiej, gdyż jest dużo 
państw w  Euronie, któreby chetnie sułtana marok- 
kańskiego zrobiły swym lennikiem, do czego Fran- 
cva dąży. W yprawa marokkańska kosztowała 
Francyę dość znaczne sumy, więc Francya pędzie 
chciała sobie tę stratę w  jakiś sposób wynagrodzić. 
Na to nie będą chciały pozwolić inne państwa, prze- 
dewszystkiem Niemcy, —  no i nie wiadomo, co 
z tego jeszcze wyniknie.

0 wyrobie dachówek cementowych.
Zwrócił się do nas jeden z naszych czytelników 

z zapytaniem, w jaki sposób wyrabiają się dachówki 
cementowe. Rzecz to na czasie wobec przymusu 
krycia dachów materyałem ogniotrwałym. Cncie- 
libyśmy również, by wyrób dachówek ujęli w ręce 
katolicy, bo ten da ładny dochód. Aby tedy zachę­
cić naszych czytelników do tego przemyłu, poda­
jemy opis sposobu wyrobu cementowych dachówek. 
Dołączamy jednakże i tę uwagę, że każdy, co myśli 
o założeniu fabryki dachówek, powinien się udać 
tam. gdzie dachówki te już wyrabiają i naocznie, 
osobiście całą rzecz zbadać i wyrób tychże poznać,

Do wyrobu dachówek cementowych potrzeba 
przedewszystkiem piasku i cementu. Piasek musi 
hyc zupełnie czysty, bez marglu i glinki. Tam 
gdzie nie ma piasku czystego, ^zeba go płukać w 
wodzie a przez to oczyścić. Bierze się potem %  
(trzy czwarte) czystego piasku a Ah  (jeuną czwartą', 
cementu portlandzkiego i mięsza się razem w su­
chym stanie, a następnie dodaje się tyle wody, aby 
masa ta podobno była do wyrobionej g'iny. Da­
chówki zaś wyrabia się zapomocą maszynjub sto­
łów maszynowych. Maszyny te zrobione są pra­
wie całe z żelaza — a stoły mają tylko podstawy 
drewn.ane. Chcąc wyrabiać dachówkę, potrzeba 
do nich koniecznie kilka set płyt czyli podkładek. 
Podkładkę taką kładzie się do matrycy (formy), 
która umieszczona jest na środku stołu i naMada 
się w matrycę (formę) wymieszanej masy (cyndry), 
a następnie ubija się j.ą dobrze stosownem narzę­
dziem. Kiedy matryca jest wypełniona ubita masą, 
wygładza się masy powierzchnię tak zwanym ubi- 
jaczem, a przez to zwierzchnia strona dachówki 
sta'e sie dobrą. Aby jednak nadać jeszcze dachówce 
glazurę potrzebną i zrobić dachówkę odporną na 
wszelkie zmiany .powie&rza, potrzeba koniecznie oo-
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sypać ją jeszcze Nw  maszynie farbą pomieszaną z ce­
mentem (V . części cementu) i umaczać w  wodzie. 
A  na końcu po umaczaniu dachówki w  wodzie, prze­
ciąga ją się patentowanym gładzikiem a dachówka 
staje się już zupełnie gładką jak lustrOi Teraz na 
ciska się nogą pod maszyną umieszczony wypy- 
chacz, zdejmuje się dachówkę i układa na półki, 
które powinny tak być urządzone, aby na półce nie 
więcej jak 5 dachówek leżało. Dachówka ta pozo­
staje w  łecie około 24 godzin, zaś w  zimie około 
48 godzin na podkładce. Potem, aby dachówkę od­
dzielić, wpycha się zw yk ły  nóż między dachówkę 
a podkładkę.. Podkładki przy każdem użyciu sma­
ruje się oliwą. P rzy  wyrobie dachówek w  lecie 
trzeba uważać na to, aby dachówka nie leżała na 
słońcu, gdyż wtenczas jej' powierzchnia pęka. Naj­
lepiej zostawić ją przez kilka dni ood dachem. W  zi­
mie zaś trzeba ją chronić przed mrozem, gdyż mróz 
ścina wodę —  a cement do zawiązania cyndry w  ca­
łość potrzebuje wody. W  lecie pc 3 lub 4 tygodniach 
można dachówkę kłaść już na dach. Do całkowi­
tego pokrycia dachu potrzebne są i gąsiory, otóż te 
wyrabia się osobną maszyną.

A  zapytacie zapewne, gdzież można nabyć owe 
maszyny do wyrobu dachówek cementowych. Otóż 
jest jedna firma w  Chrzanowie, która takie maszy­
ny u nas w kraju wyrabia i pó przystępnych cenach 
sprzedaje. Jej adres jest taki: „Dom  dla Handlu 

. i Przemysłu, Chrzanów". A kto tam zakupuje ma­
szyny do wyrobu dachówek, ten otrzyma również 
wszelkie pouczenie, jak należy urządzić fabrykę te­
goż rodzaju. Powyższa firma dostarcza również 
oliwy i farby, którą już sama wypróbowała i za naj­
lepszą uznała. W  końcu zaznaczam\ i to, że W y ­
działy powiatowe udzielają DOżyczek tym, którzy 
zakładają fabryki wyrobu dachówek cementowych.

Rady gospodarcze.
Kiarnn roślin strąkowych jako  p r,/ n.

Wobec wysokich cen na kupne pasze posilne, 
winien każdy rolnik gospodarz dążyć do tego, aby 

• zużyć na paszę przedeWsżyśtkiem w ytw ory w ła­
snego gospodarstwa.

Ziarna roślin strąkowych nadają się Jo tego 
przcdewszystkjem; posiadają óne bowiem ze w szy­
stkich rodzajów Daszy, w  gospodarstwie *wy two­
rzonych, najwięcej części białkowatych, zawiera­
jących azot. Dodaniem przeto ziarn strąkowych do 
innej paszy, można takową znacznie poprawić 
i uczynić posłlniejszą.

Aby jednak wyzyskać należycie wartość ziarn 
strąkowych, należy je odpowiednio przyrządzać i w  
odpowiedniej ilości spasać. Pamiętać więc należy 
przedewszystkiem, że wszelkie ziarna roślin strąko­
wych należą do pasz ciężkostrąwnych, że łatwo 
powodują wzdęcie i zatwardzenie, zwłaszcza, gdy 
spożyte przez bydło zostały w  całości. Często też 
bywa, że w  całości spasione ziarno nie zostanie 
wcale strawione i całe znów z kiszek wychodzi.

Aby jednemu i drugiemu zapobiedz, należy 
ziarno strąkowe na paszę śrutować. Przechować 
należy śrut w  miejscach suchych i przewiewnych 
w kupach niewysokich i często go szuflować, gdyż 
łatwo nabiera wilgoci i stechlizny. P rzez długie 
leżenie traci także śrut na wartości pożywnej, nie

należy w ięc odrazu wielkich zapasów śrutować. Je­
żeli zaś jest to nieuniknione, natenczas należ} śrut 
na kupach umieszać z sieczką, która nie dopuszcza 
zbyt ścisłego zbicia się śrutu i ułatwia dostęp po­
wietrza.

Wśród ziarn strąkowych najwięcei zastosowa­
nia znajduje b o b i k  k o ń s k i .  Zawiera on na’ 
sto części 23 procent białka, 1,4 procent tłuszczu, 
50,2 procent mączki, reszta idzie na włókno i wodę. 
W idzimy więc, że bobik jest paszą bardzo posilna 
i dlatego nadaje się dobrze do tuczenia. Świnie 
tuczone bobikiem dają dobre, trochę ciemno zabar­
wione mięso i ścisłą, przetłuszczoną słoninę, Mo­
żna spasać bobiku dziennie na 1000 funtów żyw ej 
wagi do 10 funtów bobiku, najlepiej gotowanego. 
W ięcej bobiku nie należy dawać, gdyż wtedy mię­
so mogłoby być twarde i mesmaczne. Pod koniec 
tuczu dobrze jest zastąpić bobik grochem. Tucznym 
wolcom, można dawać 5— 6 funtów bobiku na .OOQ 
funtów żywej wagi; mlecznym krowom jednakże 
tylko do dwóch funtów dziennie, ciężarnym zaś 
zwierzętom wcale nie, gdyż obawiać się trzeba za­
twardzenia.

Chociaż roślina ta zw ie się bobikiem końskim, 
końmi jednak spasać jt i ziarna nie należy, gdyż ko­
nie nie trawią go ‘należycie i łatwo się przy takiej 
paszy pocą. Chyba w razie ciężkiej dla koni pracy 
i w  razie, gdy obrok zawiera mało części białko­
watych, można koniom śrutowany bobik dawać, ale 
nie więcej jak 2 funty na 1000 funtów żyw ej Wagi. 
Przytem należy zadawać koniom marchew, a W 
braku tejże dawać poidło z parzonych otrąb, aby za­
pobiedz zatwardzeniu.

Ziarna g r o c h u  polnego także można spadać 
końmi w  tei samej ilości, co bobik. Grochu jednakie 
nie należy śrutować, tylko dawać cały, namoczony 
w  wodzie. M oczyć należy przez 8 .gouzin (ziarna 
stare kilkoletnie i dłużej) i tylko w  takiej ilości Wody, 
ile w. ziarno wsiąknie. Przez moczenie zbyt długie, 
i w  zbyt wiele wody traci groch na wartości po­
żywnej. Namoczony dostatecznie groch należy 
spaść zaraz, umiesząoy z sieczką.

Źrebiętom, które szybko rosną i z powodu tego 
mogłyby nie nabrać dostatecznej szerokości, i głę- 
bukości, można dawać dziennie 2—4 funtów grochu, 
zachowując przytem naturalnie te same ostrożno­
ści, co u koni roboczych.

Groch zawiera na sto części: 20,7 proc. białka, 
1,7 proc. tłuszczu i 54,4 proc/mączki. Jest w ięc 
trochę mniej posilny/niż bobik; stanowi jednak bar­
dzo dobrą paszę dla krów dojnych, ponieważ do­
brze działa na wydajność mleka i przyczynia się da 
pomnożenia tłuszczu w  mleku. W ięcej j‘ednak, łaki 
2--2%  funta dziennie grochu śrutowanego na 1000 
funtów żyw ej wagi dawać nie można, gdyż łatwa 
rnożnaby przeciwny osięgnąć skutek, t. j. z.imiasf 
więcej mleka byłoby go mniej, a masło stałoby się 
twarde i białe. Aby takim złym skutkom zapo­
biedz, dobrze jest wogóle obok grochu dawać kro­
wom otręby pszenne, mąkę ryżową lub makuchy, 
a wtedy w p ływ  paszy na mleko i masło wyrówna 
się poniekąd. j

Śrut grochowy parzony, jako ciepła zupa da­
wany cielętom i prosiętom, stanowi dob*ą paszę 
w  czasie odzwyczajenia od ssania matki. Cielętom 
można dawać w  ten sposób na sztukę dziennie 100 
do 150 gramów śrutu grocnowego, prosiętom zaś 
do 50 gramów na sztukę.
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—  Jak wpływa pasza na dobroć masła.
1. M a s ł o  d o b r e  osiąga się, żyw iąc krowy: 
dobrem sianem łąkowem, suchą koniczyną lub lu­
cerną; zdrową słomą pszeniczną, żytnią, owsianą 
lub jęczmienną (lecz tyiko w miernych ilościach, 
gdyż "spasając dużo słomy, osiąga się masło białe 
i twarde); dobrą paszą zieloną; ziarnem zbożo- 
wem śrutowanem z wyjątkiem wyki; ćwikłą pa­
stewną do 25 funtów na 1000 funtów żywej wagi; 
nielalszowanemi i niczepsutemi makuchami z rze- 
piu, z siemienia lnianego, z orzecha ziemnego, z 
nasienia bawełny (nie więcej nad 2 funty dzien­
nie na sztukę); slodzinami, kiełkami w miernych 
ilościach. 2. P r z y s m a k  b r u k w i  (karpie­
le, kłaki) nadaje masłu: rzepik zielony, gorczyca, 
jarmuż i kapusia — zimą brukiew, zwłaszcza su­
rowa; więcej niż 12 funtów brukwi dziennie na 
sztukę dawać nie można bez szkody dla masła.
S. B a r d z o  t w a r d e  m a s ł o  bywa, gdy spa­
sa się dużo liści ćwiklanych. 4. M a s ł o  g o r z ­
k i e  o nieprzyjemnym zapachu wydaje ziarno wy­
k i śrutowane; także i zielona wyka, spasana wy­
łącznie sama, ten sam sprawia skutek. Śrut in­
nych ziarn strąkowych nie wywiera złego wpły­
wu na dobroć masła. 5. M a s ł o  t w a r d e ,  o 
pstrym smaku, bywa od surowych kartofli. 6. Nie- 
dobiy wpływ na masło wywiera wywar z gorzel 
ni, spasany w wielkich ilościach. — Z tego nauka 
ta dla gospodyń wypływa, aby paszę dla krów 
dojnych różnolieie mieszały, tak, aby zły wpływ 
jednej paszy równoważył się przez dobry wpływ 
drugiej.

—  Aby z chowu prosiąt mieć korzyść i pociechę,
należy: 1) dohoduwd używać tylko zupełnie zdro 
we sztuki; 2) unikać łączenia się zwierząt w po­
krewieństwie; 3) utrzymywać sztuki do hodowli 
przeznaczone wedie praw i wskazówek natury; 
4) baczyć, aby sztuki te nie były zbyt tłuste, ani 
zbyt chude; 5) żyw ić sztuki hodowlane paszą w 
gospodarstwie wytworzoną, ponieważ taka zdro­
wsza jest i korzystniejsza, niż wszelkie kupne pa­
sze posilne; fi) lochy i prosięta pielęgnować ze 
szczególną troskliwością; 7) baczyć, aby prosięta 
miały zawsze suchy i ciepły podściół; 8) strzedz 
prosięta przed zaziębieniem; 9) korytka i naczynia 
do paszy od czasu do czasu czyścić gruntownie 
i wymyć mlekiem wapiennera; 10) nie odsądzać 
prosiąt od matki przed ukończeniem 6 tygodni 
życia, gdyż zbyt wcześnie odsądzone pozostają 
częstp na zawsze słabemi; 11) w okolicach, gdzie 
panuje pomór i czerwonka, należy prosięta kazać 
szczepić przez weterynarza; 12) w razie okaza­
nia się choroby u prosiąt sprowadzić weteryna­
rza, aby zawczasu zapobiedz dalszemu szerzeniu 
się choroby i większym stratom.

— Grzebień u kur bieleje niekiedy, a choroba 
rozszerza się z czasem po całej głowie i szyi. Przy 
bliższem badaniu przedstawia się grzebień tak. jak­
by był obsypany białawym pyłkiem. Celem zni­
szczenia tego pasożyta, trzeba grzebień obmywać 
letnią wodą i mydłem, a posługiwać się do tego 
szczoteczką lub szmatką. Po osuszeniu trzeba sma­
rować grzebień oliwą lub innym tłuszczem, do któ­
rego należy dodać parę kropel kwasu karbolowego.

/

M O W Y  R O K .
POCZĄTEK ROKU.

Początek roku 1908 według starego stylu Ju­
liańskiego przypada o 13 dni później, t. j. w dniu 
14 stycznia; różnica ta wTzrasta o 3 dni co każde 
400 lat. We wieku X V I wynosiła dni 10, od ro­
ku 2200 wynosić będzie 15 dni, po latach 12 300 
będzie wynosić 3 miesiące, a po upływie 48 900 
lat cały rok, czyli, że wtedy kalendarze obydwu 
stylów zrównają się, o ile, rozumie się, przedtem 
nie nastąpi odpowiednia poprawka w kalendarzu 
Juliańskim, którego używa, jak wiadomo, Rosya 
i narody schizmatyckie.

Prócz nowego i starego stylu, z którymi naj­
częściej zdarza się nam spotykać, należy zazna­
czyć jeszcze dzień, w którym rozpoczynają No­
wy Rok narody, posiłkujące się innymi kalenda­
rzami.

Dzień pierwszy września stanowi początek ro­
ku 7417 ery bizantyńskiej (autor jej niewiadomy). 
Era ta podaje stworzenie świata na r. 5508 przed 
Nar®dzeniem Chrystusa; według niej rachowano 
lata w calem państwie starogreckiem (wschotiniem), 
patryarchowie wydawali swoje rozporządzenia, 
lustoryey kładli daty ważniejszych wydarzeń. Ze 
względu na jednostajność rachuby i rozciągłość 
na kilka tysięcy lat przed erą ehrześciańską, era 
bizantyńska bywa i obecnie używana przy zamia­
nie dat z jednej ery na drugą.

Koptowie, starożytny naród chrześciariski w 
Afryce, rozpoczynają rok dnia 1 sierpnia, chrzo- 
ścianie syryjscy dnia 1 września, nestoryanie i ja- 
kobici dnia 1 października według kalendarza ju­
liańskiego.

W Chinach przypada Nowy Rok na dzień no­
wiu, przy którym słońce znajduje się w gwiazdo- 
biorze Wodnika, zatem między dniami stycznia a 
18 lutego. Podobnież oznaczano dzień Nowego 
Roku w Japonii do r. 1872 i w Korei do r. 1892, 
ale obecnie państwa te przyjęły dzień Nowego 
Roku według kalendarza naszego Gregoryańskie- 
go. — U Izraelitów Nowy Rok przypada na pier­
wszy dzień miesiąca T iszri i uważany był za 
dzień sądu Bożego (Jom Iladin ). Ponieważ zaś 
ogłaszano go uderzeniem w puzony (trąby), na­
zywano go przeto także świętem trąb. Rachubę 
lat rozpoczynają Izraelici od początku świata, 
który według ich obliczeń przypadł na r. 3761 
przed Nar. Chr. — W r. bieżącym Nowy Rok ży- 
d-owski 5669 od stworzenia świata, rozpoczyna się 
dnia 26 września.

Początek wreszcie 1326 roku ery tureckiej, 
rozpoczynającej się od ucieczki Mahometa z Mek­
ki do Medyny, przypada w roku b eżącym dnia 
4 lutego, koniec zaś na dzień 22 stycznia 1909 r.

JAK OBCHODZĄ N O W Y ROK-
Podobnie jak Boże Narodzenie otoczone jest 

wieńcem legend i zwyczajów — także i Nowy Rok 
swoją historyę posiada.

►Starzy Egipcyanie czcili Nowy Rok wtedy, gdy 
na niebie w całej okazałości rozbłyskała gwiazda 
Syryusz. Wspan:a!e uroczystości łączyły się z o- 
czekiwaniem na ukazanie się tej gwiazdy.

Sąsiedzi Egipcyan — żydzi — mieli czas nowo­
roczny ściśle określony w przepisach ksiąg Moj­
żeszowych. Nowy Rok żydowski przypada, we­



dług naszego kalendarza, na koniec września. 
Księgi święte tak powiadają o. tym dniu: „Ma on 
być czczony i uświęcony. Żadnych prac służeb­
nych w nim wykonywać nie wolno.”  Nowy Kok 
witano u żydów graniem trąb, stąd też i nazwa 
świąt noworocznych jest także świętem trąbek.

Wielkie znaczenie ma dzień noworoczny u Chiń­
czyków. Jest on po prostu świętem narodowem 
ogromnego znaczenia. W tym dniu z całego „pań­
stwa niebieskiego”  spieszą mandarynowie i wsze 
lacy urzędnicy i dygnitarze do Pekinu, aby tu 
wraz z obfitymi podarkami złożyć czołobitność 
cesarzowi. Na podarki składają się przeważnie 
piękne konie, drogie kamienie i wspaniałe szaty. 
Po krótkiem nabożeństwie rozpoczyna się hołd, 
po którego ukończeniu cesarz przyjmuje wszyst­
kich uroczystą i obfitą ucztą. Zarazem w całym 
kraju Chińczycy obdarzają się wzajemnie podar­
kami i dlatego nowy rok uważany jest za naj­
szczęśliwszy, kto tych podarków najwięcej otrzy­
mał.

U Turków Nowy Kok nic ma określonego cza­
su. T o  też co 33 lat naszych Turkom 1 rok^vię 
cej przybywa.

Naznaczenie zaczęcia roku na i  stycznia sięga 
bardzo dawnych czasów. U Rzymian podanie o- 

-powiada, iż uczynił to drugi król rzymski Kuma, 
naznaczył on zaczęcie nowego roku na dzień boż­
ka Janusa, który ma dwie twarze. Wyobrażano 
sobie bowiem, że bożek ton jedną twarzą spoglą­
da w rok przeszły a drugą w przyszły.

Nowy Rok obchodzono u Rzymian świętem 
bardzo hucznem t. z. Sahirnaliami — na które 
składały się wesołe zabawy i ucztowanie. Satur- 
nalia zaczynały się kilka dni przed Nowym Ro­
kiem, a główny punkt ich stanowiło wzajemne ob­
darowywanie się z początku słodyczami lub mo­
netami — potem za czasów pierwszych clirześcian 
różnemi podarkami.

Później uroczystości te stały się tak wyuzdane, 
iż ehrześcianom nie wolno w nich było brać u- 
działu

L1 clirześcian konoylium w Tour (w  r. 567) 
ustanowiło święto noworoczne, przypadający pra 
wie równocześnie z Nowym RoKiem rzymskim; od 
X IV  wieku jednak dopiero ostatecznie sprawę u- 
regulowano. A  ze zwyczajów rzymskich przyję­
liśmy jeszcze i to, iż  w dzień Nowego Roku wza­
jemnie sobie życzenia składamy.

R O Z M A IT O Ś C I.
* Nr. 1 I 2-gi „P raw dy*1 został już wyczerpa­

ny, nowi czytelnicy Nrów tych dostać już nie mogą.

* „N a  złodzieju czapka gore“ . W  restauracyi 
naprzeciwko dworca kolejowego w  Krakowie zja­
w i! się dziś przed południem mężczyzna około 30 lat 
liczący, który widocznie miał jakiś wielki grzech na 
sumieniu, gdyż z niewiadomej przyczyny pozosta­
w iw szy swoje palto zimowe, uciekł z lokalu przez 
okno. Palto przyniesiono do urzędu policyjnego a 
w  kieszeniach znaleziono pomiędzy nic nie znaczą- 
cemi papierkami, śrubkę z jakiegoś zamku, dwa świ­
derki do świdrowania żelaza i stali i wytrych. Za­
gadkowy jegomość widocznie musiał kogoś do- 
strzedz w lokalu, który dla niego był bardzo niebez­
piecznym. kiedy aż przez okiM ratował sic ucieczką.

* Kopnięty prze"; konia. Walenty Czernik, 22- 
letni robotnik, przechodzący ki ło konia, stojącego 
na ulicy w Krakowie, został przez niego kopnięty 
w  twarz i silnie wskutek tego pokaleczony. Om­
dlałego z bólu opatrzyło pogotowie ratunkowe.

* P ierwszy występ nie udał sie. Onegdaj w  
nocy wybrał się 15-letni Karol Zieliński z Podgórza 
na kradzież do sklepu. Chłopak wszedł do sklepu 
przez okno nad drzwiami, a na czatacly zostawił 
swego towarzysza 16-letniego Wojciecha Świedzia- 
ła. W yprawa się nie udała, bo pełniący służbę żoł­
nierz policyjny spostrzegł światło w sklepie i are­
sztował chłopaka, który włamał się do kasy i ukradł 
3 korony. Drugi wspólnik, Wojciech Świedziała, 
zdołał uciec.

* Z Kościelca piszą nam: Za staraniem ks, Ka­
rola Gelaty odegrały dzieci szkolne dnia 26 i 29 gru­
dnia w  Kościelcu a 1 stycznia w Balinie Jasełką 
p. t. „Epipliania”  jako też obrazek sceniczny p. t. 
„M iłosierdzie” , osnuty na tle wigilii do uroczysto­
ści Bożego Narodzenia, Każdym razem sale szkolne 
były przepełnione publicznością.

* Zaczadził sie na śmierć. Z Jarosławia dono­
szą: Porucznik 90 p. p. Maksymilian Nitschmann, 
wróciwszy w nocy z 25 na 26 z. m. do swego mie­
szkania. położył się spać, nie zważajae, że służący 
napalił w  piecu węglem kamiennym i piec zatkał. 
Gdy o godzinie 6 rano przyszedł służący zbudzić 
porucznika, zastał go nieżywego. Kilkugodzinne za­
biegi lekarzy wojskowych pod kierownictwem star­
szego lekarza s/.u bowego dr. Za połowicza, nie od­
niosły żadnego skutku. Mieszkanie opieczętowano, 
a zwłoki przea.esicno da kostnicy szpit.da garnizo­
nowego.

* Zmarzł?, Dnia 2 d. m. podczas mrozu docho­
dzącego do 26 stopni C. wracało trzech nieco pod­
chmielonych gospodarzy do odległej wioski W ier- 
chowki. W  drodze, jeden z nich, czy to, że był 
gorzej odziany, czy też więcej podchmielony od re­
szty —  mocno zmarznięty usiadł na drodze, nie mo­
gąc ruszyć ni kroku dalej. Jeden z towarzyszących 
mu został przy nim. aby go jako ratować, drugi zaś 
poszedł do pobliskiej wioski szukać pomocy. W ró­
ciwszy po niejakiej chwili, zastał obydwóch siedzą­
cych nieruchomo wśród zaspy śpiegów. Podszedł­
szy bliżej przekonał sie. że jeden z nich jest już 
tylko trupem: drugi dawał słabe znaki życia. Dzięki 
jednak natychmiastowej akcyi rabunkowej zdołano 
go uratować.

* Złapano ptaszków, Onegdajszej nocy w Bro­
daci) około Kalwaryi do jednego z domów weszli 
dwaj krakowscy inspektorowie policyjni: Br. Karcz 
i Schimscheimer; towarzyszył im wójt i stróż nocny. 
.Inspektorowie mieli aresztować dwóch w łam ywa­
czy: Bolesława i Edwarda braci Moskałów7. Na 
widok' inspektorów policyi, bracia chcieli się rzucić 
na wchodzących. Dla obrony trzeba było dobyć 
rewolwerów. Na widok skierowanych ku sobie luf,, 
uspokoili się cokolwiek bracia; ostatecznie przy po­
mocy zawezwanej tymczasem żandarmeryi zdołano 
ich aresztować i odwieziono do Krakowa.

* „N a Saksy“ . W  ostatnich dniach rozpoczął 
się wcześniej niż w Jatach poprzednich wyjazd ro­
botników sezonowych z Galicyi do Prus. Robotni­
cy ci jadą bez kontraktów i bez informacyi, a po­
nieważ obecnie zapotrzebowanie robotników rolnych 
jest jeszcze minimalne, wskutek tego robotnicy na 
razie zajęcia tam znaleźć nie mogą. Od paru dni w  
Mysłowicach około 500 robotników nadaremnie w y­
czekuje pracy. Na podstawie informacyi, przęsła-



P R A W D A 3?

nych przez graniczne biura pośrednictwa pracy, 
okręgowy urząd pośrednictwa pracy w Krakowie 
ostrzega przed masowem wychodźtwem na roboty 
rolne do Prus.

* Uszły śmierci. Dozorca jednego domu we 
Lwow ie, wyszedł z d o » if  z żoną, pozostawiając w  
mieszkaniu dwoje małych dzieci. W  jakiś czas do- 
mównicy spostrzegli kłęby dymu, wydobywające 
się z mieszkania dozorcy, wyw ażyli więc drzwi i 
wpadli do środka. Cała izba wypełniona była gę­
stym duszącym dymem, płomienie wydobywały się 
z siennika na łóżku a dzieciaki leżały nieprzytomne. 
Ugaszono płonący siennik, a wezwane pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego przyprowadziło do 
przytomności odurzone dymem dzieci, które poza 
tein nie odniosły żadnych obrażeń. Pożar wznieciły 
dzieci, bawiąc się zapałkami., .

* W yskoczył z piętra drugiego. Onegdaj w 
gmachu sądowym we Lwow ie wyskoczył z balkonu 
drugiego piętra wypuszczony po odsiedzeniu'kary 
więzień Markus Mano. Wezwane pogotowie Tow a­
rzystwa ratunkowego stwierdziło złamanie prawej 
nogi tak silne, iż kość złamana przebiła mięśnie i 
wysrła na zewnątrz. Po prowizorycznem opatrze­
niu, przewieziono go do szpitala powszechnego. Po­
wodem rozpaczliwego czynu ma być obłed prześla­
dowczy.

* Śmiertelna ucieczka z Kulparkowa. Onegdaj 
zauważono na polach w przedłużeniu ulicy K rzyżo­
wej w e Lw ow ie, zwłoki jakiegoś mężczyzny. M ęż­
czyzna ów był bosy, ubrany tylko w bieliznę, zbro­
czony w  kilku miejscach krwią, na głowie ogromna 
rana, pokryta zaskrzepłą krwią, czoło szkliło się 
jakby zamarzniętym potem. Przybyła na miejsce 
komisya, stwierdziła śmierć skutkiem zamarznięcia, 
stwierdzono dalej, że jest to niejaki Ludwikowski, 
chory umysłowo, który przebywał w  zakładzie 
obłąkanych yv Kulparkowie. Z zakładu miał on uciec 
onegdaj o godz. 5 po południu. Niewyjaśnionem tyl­
ko jest, że w ciągu całego wieczora i wcześniej rano 
nie spostrzegł nikt zwłok, cńoć w7 pobliżu przecho­
dziło wiele osób, jak również lekarz obecny przy 
komisyi nie mógł oświadczyć się co do licznych, 
ciężkich obrażeń na ciele zmarłego. Wyjaśni to za­
pewne dalsze śledztwo. Zwłoki nieszczęśliwego od­
stawiono do zakładu medycyny sądowej.

* Bła nieszczęśliwego pogorzelca p. Jana Nikła 
w Wilkowicach w  dalszym ciągu złożyli w  naszej 
Administracyi: P. P. J. K- 2 kor. i T . S. 1 koronę, 
razem 3 kor., które natychmiast przesłaliśmy pod 
właściwym auresem. Ogółem złożono w  naszej ad- 
ministracy*. 62 kor. 20 hal.

N O W I N K I ,
Hojny dar dla Ojca św.

Bawarska „Muencbentr Z tg .”  donosi, że ce­
sarz austryacki Franciszek Józef przesiał Ojcu 
św. po swem wyzdrowieniu milion lirów7 (hOO 000 
marek).

Zmarznięcie woźnicy z końmi.
Z Nowego Iczyna na Morawach donoszą: 

Przed kilku dniami w7racał woźnica Józef Tezky 
z wielkimi zapasami dla sklepu swego chlebodaw­
cy. Było to iuż wieczorem około godz. 9. T ez ­
ky, będąc nieco podchmielony, jechał nad stro­
mym brzegiem rzeki tak nieostrożnie, iż nagie 
skręcił w bok i z w ozem całym wpadł de tzok?

Tu. konie powikłały się w uprzęży i nie mogły 
ruszyć, woźnica zaś — zdaje się — zasnął. P o ­
nieważ zaś pomoc znikąd nie przyszła, woźnica 
i konie zamarzły we wodzie. Rano znaleziono 
trupy Tezkego i koni.

Obawa przed cholerą,
Z iTyestu, miasta portowego w  południowej 

Austryi, donoszą: Austryacka władza morska o- 
głasza, że wskutek stwierdzenia cholery w Mecce 
i Jambo w Turcyi, wszelkie rzeczy i osoby, przy­
chodzące z tych miejscowości, jako również i z 
portu Dżedda, będą traktowane według przepisów, 
przewidujących środki w razie niebezpieczeństwa 
cholery.

Dora.
Z Rjeki (Fium e), miasta portowego w pohid 

niowej Austryi, donoszą: Skutkiem silnej bory
czyli wichury na morzu zatonął w tutejszej za­
toce parowiec z podróżnymi i czterema- maryna­
rzami. Pomoc wysłanego na ratunek okrętu oka­
zała się daremna.

#

Ograbienie kościoła.
„Z o rza  Sybirska”  podaje szczegóły ograbie­

nia kościoła w Irkucku przez złodziei. W nocy 
przed kościół zajechały sanie i wysiadło z nich 3 
ludzi. Wyłamawszy deskę w zewnętrznych drzwiach 
kościoła, wyświdrowali oni mały otwór w drzwiach 
wewnętrznych i rozszerzyli go nożami na. tyle, żc 
jedna osoba mogła się przez wytworzoną dziurę 
przedostać. Nie łatwo im to przyszło prawdopo 
dobnie, gdyż złamali przytem nóż, a na podłodze 
znać było ślady krwi, widocznie wskutek zranie­
li ia się któregoś z nich przy pracy. W kościele 
zabrali złodzieje tylko metalowy krzyż i dwa me­
talowe naczynia. Choć w kościele były rzeczy 
bardziej cenne, to ocalały jednak, gdyż widocznie 
ktoś spłoszył złodziei. Że tak było, dowodzi też 
pozostawienie przez nich na podłodze w kościele 
narzędzi swych złodziejskich. Cjiarakterystycznem 
jest, że na drugi dzień złodzieje zjaw ili się do 
stróża kościelnego, żądając od niego zwrotu in­
strumentów. „Z a  skradzione rzeczy — skarżyli 
się — dają nam tylko dwa ruble, a narzędzia ko­
sztowały nas pięć. W takich warunkach rzemio­
sło nasze nic opłaci nam się.:? Pomimo tej zu 
chwałości polieya sprawców kradzieży dotychczas 
nic wykryła.

M rozy w  południowej Rosyi.
Z powodu, że port w Odesie pokryty jest lo 

dem, okręty wypływając i zawijając do niego, 
muszą używać rozbijaczy lodu. Wedle ihfornmcyi, 
zamarzły wszystkie porty na Morzu Azowskiem 
i przeważna część na Morzu Czarnem, wskutek 
czego żegluga stanęła. Sebastopol jednak jest 
wolny od lodu.

Przeciw  cyganom.
Wedle pism paryskich toczą się pomiędzy rzą 

dami francuskim i szwajcarskim układy co do zwo 
łania międzynarodowej konferencyi, celem obmy­
ślenia i zastosowania jednolitych środków prze 
ciwko pladze cyganów. Podobno już, zgodziły się 
wziąć udział w konferencyi Austro-Węgry, N jjnj 
cy, Anglia  i Włochy

Derronstracye żebraków.
Z Palermo, wielkiego miasta w południowych 

Włoszech, donoszą: Ponieważ władze w ostatnim
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czasie wystąpiły bardzo’ ostro przeciw rozszerza­
niu się żebrae wa i żebraniu na ulicach, wielu że­
braków aresztowały a część ich odesłały do domu 
ubogich — przeto żebracy urządzili pochód demon­
stracyjny po mieście i obrzucili ratusz kamieniami. 
X>cmonstracye trwały przez dwie godziny. Dopiero 
po przywołaniu wojska i przedsięwzięciu licznych 
aresztowań thimy żebraków rozeszły się.

Cholera w  Turcy i.
Z Konstantynopola telegrafują: Stwierdzono

tu trzy nowe wypadki choiery. W dniach 5 i 0 
stycznia 1908 r. stwierdzono w Mecce i Medynie 
( *w Arabii) 171 wypadków cholery, z tych 117 
t  wynikiem śmiertelnym.

Demonstracye w  Rzymie.
Mieszkańców z domów, należących do stowa­

rzyszenia kamieniczników ,.Risanamente'\ zamie­
rzano wyrzucić na bruk, ponieważ wzbraniali s ę 
płacić podwyższenia komornego. W celu zapobie­
żenia niepokojom postanowiło to towarzystwo 
wstrzymać się z eksmisyą do 11 bm. W odpowie­
dzi na zamiar eksmisyi przeciągało 10 000 robot­
ników dzielnice miasta, zamieszkałe przez robot­
ników, i zmuszali towarzyszów swoich do zaprze­
staniu pracy. Podczas demonstracyi ulicznej do­
puścili się robotnicy rozmaitych gwałtów.

Pierwsze znaczki pocztowe.
-Ogólnie przyjętein jest twierdzenie, że rok 1810 

jest rokiem urodzenia pierwszego znaczka poczto­
wego, ojczyzną jego Anglia, a ojcem P.owland t f i 11. 
Tymczasem okazało się, że pochodzenie znaczków 
pocztowych o wiele ma dawniejszą przeszłość hi­
storyczną. Sekretarz międzynarodowego biura po­
cztowego Hubert Krains w ogłoszonej niedawno 
książce dowodzi, że już król francuski Ludwik 
X iV  w r. 1053 udzielił referentowi rady miejskiej 
Yeiuyero wi przywileju na urządzenie w rozmai­
tych dzielnicach Paryża skrzynek pocztowych, do 
których wrzucać można było listy, które za lpła- 
ią jednego .,sou ’ wysyłane były dnia następnego 
prze* umyślnych posłańców pod wskazanym adre­
sem. Na listach nalepiano znaczki z odpowiednim 
napisem. Wynalazczynią owego sposobu miała 
być jedna z pań dworskich, pani de Longuevil!e. 
Ale pomimo poparcia rządowego pomysł ten się 
nie utrzymał i znaczki pocztowe wkrótce wyszły 
z użycia. Po  raz drugi próbowano zastosować je 
w Królestwie Sardynii we Włoszech w 1819 roku 
i wypuszczono wtedy znaczki pocztowe po 15, 25 
i 50 centymów. Znaczki te stanowiły zarazem ro­
dzaj banderoli, zastępującej kopertę. Trzym ały się 
aż do roku 1836. W 4 lata później Anglia zapro­
wadziła normalne znaczki pocztowe.

Zginęło 15 dzieci.
W mieście Barnsley w Anglii wybuchł w so- 

Ootę pożar podczas przedstawienia w kinematogra­
fie. Wśród dzieci obecnych powstał wielki po­
płoch; w ścisku zginęło 16 dzieci we wieku od 4 
do 9 lat, a 33 dzieci odniosło większe lub mniej­
sze pokaleczenia.

El.splozya we fabryce.
Z Londynu donoszą, że w Pueblo, w stanie 

..Colorado w Ameryce, nastąpiła eksnlozya ko la 
.tfre wielkiej fabryce obuwia. Wiele osób straciło
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żvcie. Są to przeważnie emigranci z Austryi: 
Chorwaci i Polacy.

Bunt więźniów.
Z Londynu donoszą, że więzień okręgowego 

domu poprawy w Dartmoor rzucił się na dozorcę, 
inni więźniowie przybyli swojemu współtowarzy­
szowi z pomocą. Dwóch innych dozorców powa- 
lonó na ziemię i poturbowano dość ciężko. Mu­
siano ich przenieść do lazaretu. Opór więźniów 
przełamano wkrótce. Zajście to wydarzyło a;ę, 
kiedy więźniowie powracali z nabożeństwa.

M rozy w e Francy i.
W sobotę panował w Paryżu silny mróz. Z 

Francy i wschodniej również nadeszły wiadomości 
o silnych bąrdzo mrozach.

Pożar w  kopalni.
W kopalniach węgla w Courrieres (we Fran- 

cy i), w których przed półtora rokiem wydarzyła 
się pamiętna katastrofa z setkami ofiar, wybuchł 
znów teraz pożar. Palący się szyb zdołano za­
murować, tak, iż na razie pożar Umiejscowiono.

Aresztowanie świętokradcy.
W Nancy w Francyi aresztowano handlarza 

starzyzny Gengnera, w którego składzie znalezio­
no około 600 funtów pozostałości ze złotych i sre­
brnych motistraneyi, kielichów, kandelabrów i in­
nych sprzętów kościelnych. Osadzono we wię­
zieniu także 2 córki złodzieja. Pokazało się, że 
Gengner był sprawcą licznych kradzieży kościel­
nych w Nancy i okolicy.

Powieszony za marką pocztową.
W Lincolnie, w Ameryce, powieszono murzyna 

Harrison Dlarke, skutkiem dziwnej pomyłki, Ska­
zano go na śmierć za morderstwo, ale dowody jo- 
gô  winy były tak chwiejne, że gubernator Nehra- 
ski uznał, iż  trzeba go ułaskawić. Napisał więc 
ułaskawienie i kazał przesłać pocztą do zarządu, 
więzienia. Urzędnik, który list wysłał, nie przy­
lepił odpowiedniej marki pocztowej, skutkiem cze­
go list doszedł dopiero w 3 godziny po straceniu 
ułaskawionego.

Schwytany złodziej.
Z Tokio donoszą: Pomocnik naczelnika urzę­

du pocztowo-telegraficznego w Chabarowsku. kió- 
ry ukradł 118 000 rubli i umknął do Japonii, zo­
stał przychwycony w porcie Zaruga. *Vładze ja­
pońskie twydały go żandarmowi rosyj-skv.ii i któ­
ry przybył z Władywostoku. Pieniądze miał przy 
sobio prawie wszystkie.

Dla potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w  Brodach poszuku­

je: 12 parobków na wikt i ordynaryę; 20 dziewcząt 
do dworu; 1 kucharkę na wieś.

Biuro pośrednictwa pracy w Dąbrowie poszu­
kuje; 37 robotników do konserwacyi dróg żela­
znych; 1 parobka starszego i 1 furmana.

B'uro pośrednictwa pracy w  Drohobyczu po­
szukuje: 1 pisarza gospodarskiego z niższą szkołą 
rolniczą i praktyką; 10 fornali żonatych; 5 parobków 
bezżennych; 15 dziewcząt folwarcznych; 2 pastu­
chów; 1 maszynistę do dworu; 1 ogrodnika zara­
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zem dozorcę pałacyku; 1 czeladnika Kowalskiego; 
1 kucharkę dworską; 1 kucharkę do dwóch vsób 
i 1 podkuchenną.

Biuro pośrednictwa pracy w  Gurlicach poszu­
kuje: 6 parobków; 1 pastucha do posług gospodar­
skich i 1 gospodynię do dworu.

Okręgowy Urząd pośrednictwa pracy w  Kra­
kowie poszukuje: 30 fornali na wikt lub ordynaryę; 
•40 dziewek do gospodarstwami ogrodnika; 1 gar- 
derobianę Ocr 200— 300 mężczyzn, kobiet i dziewek 
od 1 marca do robót rolnych.

Biuro pośrednictwa pracy w  Myślenicach po­
szukuje: 4 dziewki do stajni; 1 chłopca do handlu 
korzennego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Nowym Sączu po­
szukuje: 2 parobków; 1 dziewkę do bydła; 3 żni­
w iarzy; 4 odbieraczy; 20 robotników lasowych; 
1 furmana; 1 ogrodniczkę i 1 piastunkę.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu poszu­
kuje: 7 dziewek do krów; 1 kucharkę czeladnią; 
1 pastucha i dzitwczynę do krów; 1 ogrodnika; 10 
kowali; 20 kotlarzy; 30 stolarzy do rcbót wagono­
wych; 10 lakierników; 1 furmana do koni cugo­
w ych ; 4 dziewczyny dcf wszystkiego; 1 dziewczynę 
Niemkę,

Biuro pośrednictwa pracy w' Sanoku poszuku­
je: 20 karbowników kawalerów7; 20 parobków' for­
nali; 15 dziewczyn do krów i trzody; 2 pastuchów1; 
4 służących do wszystkiego; 2 uczniów do stolarza; 
1 furmana; 1 pukojówkę.

Krajowe Biuro pośrednictwa pracy we Lw ow ie 
poszukuje: 1 bonę Niemką; 40 kucharek; 20 nianek; 
20 pokojówek; 2 uczni do cukierni; 2 uczni do tapi­
cera; 1 lokaja; 1 bednarza.

Biuro pośrednictwa pracy w  Kałuszu poszuku­
je : 1 polowego na wikt; 1 kucharkę dworską.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej poszu­
kuje: 1 ogrodnika dworskiego; 1 pomocnika szew­
skiego.

Kuro pośrednictwa pracy w  Jarosławiu poszu­
kuje: kilku robotników do gaszenia wapna, robienia 
dachówek i kopania ziemi.

Odpowiedzi Redakcyi i Administracyl.
P. Jan Firek. Zgoda, zaczekamy, kale marz wysłaliśmy. 
P. Marcin Pawlikowski 7 kor. otrzymaliśmy, kalendarz i 

papier posłaliśmy. Pozdrawiamy
P. Franciszek Macko 6 kor. otrzymaliśmy które zapisaliś­

my na gazetę do; ;;Q./8. 1908, Pozdr.
P. St. Rękas. Zgoda zaczekamy.
P. Marya Semenee 4 kor. a0 haL otrzymaliśmy, gazeta za 

rot 1907 zapłacona kalendarz wysłaliśmy. Pozdr.
P. Wojcieei Sporka 4 kor. 60 hal otrzymaliśmy liueuiarz 

wysłaliśmy. Pozdr. '■
P. Bronisław Borkiewicz 3 kor. otrzymaliśmy, — 2 kor. 

60 hal. zapisano conto prenumeraty, a za 50 hal. wysialiśmy ka­
lendarz. Pozdr.

F. Jan Mikuła 4 kor. 72 hal. otrzymaliśmy, poprzednio wy­
słaliśmy 3 scrye papieri i dziś wysłaliśmy takte 3 seryo papieru.

P. Antoni Krasicki 2 kor. na I. półr. 1908 otrzymaliśmy 
Za Życzenia dziekujrmy. Pozdr.

P . Jezef Pietrowskł 1 kor. 50 hal. otrzymaliśmy, a i  nie 
hyło napisane na przekazie nacu były posłane, zapisaliśmy, na ga­
zetą, po otrzymaniu listo z markami wszystko zamówione za 1 kor, 
90 hal. wysłaliśmy, a poprzedniego listu nie otrzymaliśmy. Pozdr, 

P. Jan Curyłe. .Zgoda, zaczekamy i pozdrawiamy.
P» P iotr Bukowiec Zgoda, zaczekamy, Pozdr.
P. Maciej i  erntko 2 kor. ra I. półrocze 1903 otrzymaliśmy. 
P. Karol Zięba 4 kor. na gazetę na rok 1904 otrzymalitiroy.

r  -----
D o tr c  ru *w *ę »a n ie  i  S r . 5>  ła m ig łó w k i sgrosko-

W«J nadesłał p. Piotr Ogorzałek z  Nowego Sącza Zabełcze
G n j ;b «h n u ie .  Dobre rozwiązanie nudo-tała Maryonna 

Aanaes ze Skawy Nr. 119 p. Chabówka,

N A D E S Ł A N O .
Krakowska filia znanej w całym kwiecie lirów 

Singer Ko. Tow  Akc. maszyn do szycia, przy -ult 
Szpitalnej L . 40, urządziła w oknach swego skle­
pu wspaniałą a bardzo piękną i oryginalną wy­
stawę Oto przedstawia ona wnętrze chaty wiej­
skiej z okolic krakowskich w wieczór wigilijny. 
Na pierwszym planie widnieje para włościan w. 
pięknych, malowniczych strojach ludowych, w głę­
bi zaś dwoje dzieci, które z zaciekawieniem przy-, 
patrują się ruchowi przedświątecznemu w domu. 
Wnętrze chaty, uderzające czystością i porządkiem, 
wywiera bardzo miłe wrażenie. Podnosi je widok 
prześlicznej choinki, bogato przyozdobionej i o- 
świetlonej, oraz duży sztandar z wyhaftowanym 
orłem polskim. Wszystkie stroje oraz hafty wy 
konane zostały na maszynach firmy Singer Ko. 
Zaznaczyć należy, iż  powyższa firma położyła tg 
zasługę, iż  pod chatę wieśniaczą wprowadziła haft 
maszynowy, który jako nowa gałęź przemysłu mo­
że mieć doniosłe znaczenie.
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F a s o 1 ? .  ,  .  . . . .  . e ’ V !  7 5 0 2 9 —

W y k a  . . . . . . . i . > T 5 ' . 4 6 ■—

R z e p e k  z i m o w y  .  .  . . » 3 3 6 0 3 4 5 0

K o n i c z y n a  n a s i e n n a  c z e r w o n a ł 1 3 0 1 9 0 —

j j  u  b i s i a . > . — -

T y m o t k a  , .  .  .  . « • J . — —

E s p a r s e t t a .  .  .  .  .  . . • > — — ■ — —

S o c z e w i c a  .  .- .  .  .  . • > 2 4 : 6 4 —

S ł o m a  .  *  ■ •  .  ■ ■ .  c  . * > 7 S 40
S i a n o  .  .  .  .  ■ .  . « ' » 3 8 8 0 W
K o n i c z y n a  p a s t e w n a  .  . • • 5 1 0 4 0 1 1 6 0

Z i e m r i a k i  .  .  > .  * . * • > ; Ą 2 0 '  4 80
J a j a  ,  ^  . . • k o p ę 4 ' H o :  5 20
M a s ł o  .  . . . .  • y * 1 k g : ■ ■ - v- 1 0 6 0

V • g a r n i e c — — —

f j D u y t u s  n a  9 5 l  d r a l e s n  . • * I  h i — — 2 1 0
-

O k o w i t a  „  7 5 °  „ • • 1 h i — — 1 7 0

Za treść ogłoszeń leSskeya nie oSpowiaSa.

n o c n i k  w i y n o w j
(palacz) posiadający egzamin z do brom i • świadect- 
wami p o s z u k u j e  p o s a d y  z a r a z

Łaskawe zgłoszenia pod adresem; S to  n i fi­
la  w S z c z u p & l s k i  w Radłowie,
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ł  a n i e j  e iśż w s z ę d z i e

EtakeiEiis płótna fccmyńskle
i wszelkie ii.uie w j  roby Ikn rk ir.

Również s i l n e  ma  t e r y  e na ubrania dla każde 
ao stanu i na każdy sezon. 26-11

l oleea Szanownej R. T. Publiczności tkalnia

. J ó z e f a  J ó p s s z a  „t otl op. Najśw. Rodziny" 
w ć . r iz .jn ie  obok Krosna (Galicya). 

e s r  Próbki z ocenę na żądanie eratis i (runko.

Patentowa maszy­
ny io wyrobu oachć- 
wek, cegieł, posadzek 
cementowych i form 
Ho wyrobów betono­
wych — cement oli- 
.r. wę i farby ,v.

poleca

„Bom Dla haw8’H S przemysłu** 
fckyka maszyn w Chrzanowie.

Ostrzeżenie!
Tuczny i ochronny krainskr prawdziwy środek Dra. 
v. Ttnkoozytgo test do nabycia .u każdego kupca 
tylko pod nazwa H iasliia, Gospodarze troskliwi 
o swój dom tek dodają go do paszy każdemu zwie­
rzęciu uży kowen.u. Najwyższe odznaczenia na wy­
stawach j tysiące pism dziękczynnych świadczą o 
nader pomyślnych skutkach, które osunięto za po­
mocą tego średka. — Skiąd latryczny: aptekarz 
■Trukóczv. Lubiana. Prcj-tą ft paczek 2 k. 70 hal.

. J ł O Ś C l e ł l i y  j I ^ e z a  karpacka owcza.
potrzebny sasaz do kościoła w t  laska 5 kg. bryndzy dese- 
Kopytzyjieacf’ . Płaca 120 kor.j rowoj koron 7 0o. 
rocznie, dochody kościelne doJ fŁska 5 kg. uryudzy majo- 
2-10 kor. rocznie i nueszKainej W0i koron OCO.
K-zcihseśiBik ma pierwszeństwo. I f» s!<a 5 klg. bryndzy ostre| 
Nc poduma mewzgiędnione nie1 koron 4 50. 
bedzie odpowiedzi. Zgłoszenia'* paczka f> -bg. słoniny białej' 
z  jioleremcni miejscuwego ks.l lub wędzonej 7.50 koron, 
proboszcza przystać do Urzędu 1 patzka 5 kg. sera szwa-car- 
par llHiuego ubrz. iae. w ho-' skiego koron 9.00. 
pyezy&eaeil.. 2 Ib 1 faska 5 klg. masła św.ążego

j koron 9X0.
1 blsszanka 5 kg. miodu pa- 
I toka kor.
I kilo kawy surowej od 2.20 k 
S flo 3 00 za kilo.
1 kilo kawy palonej od koron 
j 2.30 do 3. GO
[1 kilo papryki różawej od kor 
| 1.K0 dc 3X0.
Herbata w paczkach lub na 
wagę. Następnie wszelkie towa- 
l ry spożywcze poleca
| Conr »pscy;;6w wąqiecsktcb

 _____________________ l& ie lc r  I j<po. h ćm in ark

2 Z 7 J Z T Z Z i z r * ’ , ..33„ -V r  '  r ^ r  .Dla odprzedawców ceuy zuizoue

frifzńąrk towarów 
jirosimy się na 
naszą gazdą , 
powoływać!

Poleca się dobrym katolikom:1

K s ią że c zk ę  (1 ) nabożeń stw a
pod tytułem:

„ T y d z i e ń  p o n e ż n e p  K a t o l i k a '
o 385 str. z opisem kościoła na zameczki 
w Bełzie, gdzie przez 500 lal był obraz 
Matki Boskie; Częstochowskiej, a w roku 
1382 z Bełza do Częstochowy przenie­
siony został. —'Cena w oprawie płócien 
nej 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 bal.

Czysta dochód przeznaczona na wabu- 
( fSMutiie kościoła na Zamęcz ku w Jiclzie.

Do nabycia w

Adnpnisiracyi , P raw d y “ 
148 v  Krakowie, nCca Kanonicza I. 8
t n Sióstr Felicyanck na Smoleńska I. 2 

w Krakowie.

I ^ f o w c ś e l N o w o ś ć !

jjib lio te k a  „p raw d y **
wydała nowe powfeści następujące:
11 Cesarz Doinicyan i Grabarze w katakumbach. 

Opowiadanie historyczne z czasów prześlado­
wania ćhrześciati. 160 stron druku.

2) Milioner i Sroieciarz, tlómaczenie z niemieckie- 
go. łb8 stron druku.

3) Obłąkany ojciec czyli poświęcenie matki i żo­
ny. 156 stron druku.

4) Odzyskana Córka, powieść. 189 stron druku.
5) O życie I wolność, powieść z wojny Burów 

z Anglikami. 144 stron druku.
6) Powieści o zbóicacti, opryszkacb 1 hajdamakach. 

182 stron druku.
7) Pan Jezus na krzyżu w  kościele Panny Maryl 

w Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku.
8) Syn pijaka, powieść. 134 stron druku.
9) Szatański posiew. Opowiadanie dk. ludu 1 mło­

dzieży na tle rzeczywistych wypadków. 180 
stron druku.

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłego 
wieku. 180 stron druku.

11) Tryumf wiary czyli obrazki z życia amerykań­
skich plantatorów. 151 stron druku.
Powieści te powinny się znajdować w każdym

domu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach.
Cena jednej powieści wynosi 50 hal., z prze­

syłką S5 hal.
Zamawiający winien naleźytość nadesłać z góry 

przekazem, lub markami, inaczej powieści nie w y­
syłamy i nie odpowiadamy.

Zamawiać należy w Administracy! „Prawdy**, 
Kraków, ul. Kanonicza J. 5.
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u l e c z :  p i j a ń s t w o
zan im  p ijan ica  p r z e k ro c z y  prav?o,
Rataj go, tanim alknii! nie zn:sz<?zy jeg i zdrowiu, elięcl do pracy i majątkn; za­

nim śmierć nlę uczyni ratunku zbytecznym.

i sprawia, że pijanica uczuwa Wstręk 

że nawet nato

linu zachowuje 
Prepar

Alkolin jest suro tratom dla alko Lol u 
do napojów alkoholowych.

Alkolin jest zupełnie nieszkodliwy i działa tak skutecznie, 
gow i pijacy więcej już do nałogu swego nie powracają.

Alkol n jest najnowsze, co wiedza i nauka pod tym względem wytworzy­
ły ; takowy uratował już tysiące ludzi od nędzy i ruiny.

Alkolin jest łatwo rozpuszczalnym wytworem tak, że np. gospodyni domu 
może go daó mężowi swemu w napoju porannym a on tego bynajmniej nie za 
nważy. Na '•zęściej odnośny człowiek nie może pojąć, dlaczego od razu. znieść 
nie może alkoholu i mniema, że nadużycia są tego przyczyną, tak jak częste 
uczuwa się wstręt do potrawy, którą się zbyt często spożywa.

Aikolin powinien każdy ojciec dawać swemu synowi studentowi, zanim tenże 
przepadnie w egzaminie, bo chociażby i on nawet jeszcze nie podlegał nar.i ęt- 
ności pijaństwa, jednakże alkohol osłabia jego umysł Wogóle powinien każdy, 
kto nie posiada dość silnej woli, aby powstrzymać się od używania spirytualii 
zażyć dawkę alkolinu, Takowy jest zupełnie nieszkodliwy. Używający alko- 

przez to swe zdrów.e i oszczędza dużo pieniędzy, które wydałby na wino, piwo, wódkę lub likiery 
rat A lkolin  kosztuje 40 koron i zostanie wysiany po nadesłaniu pieniędzy albo za zaliczką pocztową przez

d&lkoliii In s t ira t  — K o p en h a ga  3 0  — .Dania.
Na listy należy naibpić znaczek 25 hal. na karty pocztowe 10 hal.

! ! !  W a ż n e  i  p t i M t a j a c j c I i  i ! !
z  Ameryki.

Nad D niestrem  i Łom nicą są 4 d w ory  do 
parcelacyi. Z iem ia  dobra, lasy, budynki, in ­
w en ta rz żyw y  i m artw y  —  Cena przystępna, 
bo p rzeciętn ie 600 kor. za  1 m orgę.

Parceincye p row adzi c. k. N otaryusz w  
K a ł u s z u  i w  W  o j n i ł o w  i e, gd zie  na­
le ż y  się zgłaszać.

ffilK
ną kartonie 65X50 cm. Tadeusza Kościuszki, Bar­
tosza Głowackiego, Kaźmierza W ielkiego, Zygmun­
ta Augusta, Kopernika, Kochanowskiego, Sobieskie­
go, Pułaskiego, Kilińskiego, Mickiewicza, Dąbrow­
skiego i Rejtana po 1 kor. 50 hal., z przesyłką 2 k. 
Kto zamówi dwa razem, oi.zym a za 3 kor. 50 hal.

W iara, Nadzieja i Miłość 70X45 cm. po 1 kor. 
50 hal., z przesyłką 2 korony.

Poczet Królów Polskich, 75XoO cm. po 2 kor., 
Z przesyłką 2 kor. 50 hal.

M łody Bolesław Hi, Skarbek Habdank, Pochód 
na Sybir 1 Kościuszko w więzieniu, 90X75 cm., po 
3 kor., z przesyłką 3 kor. 50 hal. Kto zamówi dwa 
razem, otrzyma z* 6 kor. 50 hal.

Do nabycia w  Administracyi „Prawdy**, Kra­
ków, ulica Kanoniczna 5.

Portrety te powinny się znajdować w każdym 
domu katolickim, Kółku roiniczem, Stowarzysze­
niach i czytelniach katolickich, urzędach gminnych 
i szkołach — a także i u Duchownych.

| m r Najlaima srouło nabycia wyr jaw tkacki
Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane ’ł ‘ lita białe 

zwykle i prześcieradłom ij szero ości,
Szewiot}/, Orelissidi itęczniki. Chusteczki do nosa, 
Sciet ki, Obrusu, Serwet//, Płócien/ca kolorowe ity. 

poleca po cenach umiarkowanych 
Tkaln ia  w -robow  lnianych i baw ctn iin yd i 

pod opieką św. Józefa 
A n t o n i e g o  B a r u t a  w Itórezyuląobok Krosno.
33 Próbki wysyła na żądanie darmo i o|>latnie. 52—52

! ! !  Sanie broszurki!U
1. Juk u k ład ać  testn iu en t nb w si. Cena l-go 

egzemplarza 13 hal. 10 egzempl. 1 k. 20 h.
2. Knehunek op iekuna wiejskiego. Cena 1-gł 

egzemplarza 20 hal. 5 egzempl. 5 kor.
Adresować: p. K o li i  ofieyał są no w y w Niepołomicach. 

Zamawiający winien uaieżytość nadesłać z gó.-y 
markami lub przekazem, inaczej nie wysyła się. "TSĘ

49 Na reumatyzm 2C-24

gościec, postrzał (ichias) i łamania, poleca się uśmie­
rzające nacieranie, od wielu Lit ogromnie rozpo­
wszechnione, przeż wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznane 
JL in im eu tu m  G iiu lth e r la e  c o m p o s itn iu  

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O L "
chemika dr. Juliusza Pranzosa, aptekarza w Tarno­
polu. Cena tlakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franko. —  Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dzien­
nie wysyłka pocztowa. Do nabycia w każdej więk­
szej aptece, względnie w aptece chemika Dr. Ju­
liusza Franzosa w Tarnopolu. We Lwowie da 
nabycia w aptekach Dewecheja, Haya Łazo wskiecji), 
dr Piepes-Poratyńskmgo. W Krakowie: w aptece 
Wisrn ewsfcieąo. W Makowie: w aptece Frencza.
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Najstarszy i najwięk­
szy dom eksportowy 

całej monarchii au- 
stro-węgierskiej

F. Fantra, Kraków
u!. Zielona 2 

wysy^a zrgB .y na  
e iin iiię  n rrgu lnnane.

!,ikl. Anker Rera. Syst 
Roskoj.f „Mikado" w no- 
oy jasno świecące 

przy odbiorze 6 szt. tylko 
Nikł. Ant. Rem. z portre­
tem cesarza, Lassale tub 
pięknym krajobrazem 

Te same z portretem Ro- 
ściuezki, Mickiewicza lub 
z godłem Polakiem 

Srebrno Ank. Rem. Syst,
Roskopf *

Te samo z ara a srebr. kop.
Rudziki „Togo‘l w nocj 
jasno świecące 

Okrągły zegar „Pert Ar­
tur' ■ stop w nikl. sz?fce 

Zegarśeicnny „Roseyelt" 
piękn. rzeźb, z ciężafk.

Zegar ścienny z biciem z .
2ma ciężaikami 

Zegar pendut. z biciem 
pięknie rzeźbiony 

Para lickt. z cliińsk. sreb.
32 cm. wys. p. grawir.

Licht. z cbiósk. srebra z 
przyrząd, do zap. sztuk.

Harmoniki piękn. i trwał, 
wyrobu po 1.70, 2.75 i 

Na żądanie wysyłani wielki cen­
nik zegarów, wyrobów jubilers­
kich, towarów z chińskiego si'3- 
br»- Instrumentów muzycznych 

darmo i uplatnie.
Towar, który się nie podoba, przyj­
muje w przeciągu dni 8-mm na- 
powrót a zapłacono za nia pienią­
dze zwrącam natychmiast tran ko

złr. 1.63 
„  1-50

1.75

1.95

4 , -
o.50

1.35 

— .90 

— .85 

1,43 

4.5C

2.95 

1.20 

4.80

unie eze- 
piełze

5 k ilo ; no-
 „  _ , we dette

(skub.) 12 K.;’  biało mięk­
kości edreoiisk dai te .8-24
K. śnieżno-białe miękł-os
edreoAskiego darto 30 — 86 
kor. Rozsyłka płatn. zapo- 
bran. Zamiana lub zwrot 
dozwol. za odpłatą porta. 
Seaeiiftit Srchscl, Lobes 3", 
pocz'e Pilsen w Piechach

M aiżeń otw o
bezdzietne poszukuje miejsca 
do dworu lub na plebanię, mąż 
do pary koni powozowycn łub 
za gospodarza, żona może się 
zająć gospodarstwem i kuchnią- 
Łaskawe zgłoszenia pod: S;T. 1<. 
poczta Łańcut lub Adminislra- 
eyi „Prawdy" Kraków, ulica 
Kanonicza 1. 6. 204

2 c h t i i p e ó w
do praktyki masarskiej po­
trzeba z a r a z .  Zgłosze­
nia przyjmuje Adminlsłra 
eya ,,Prawdy“ w Krako 
wie ulica Kanonicza 1. 5.

„W IĄ Z A N K A  PIEŚNI POLSKICH"
patryótycznych, zawierająca 125 stron druKU, ko­
sztuje w ozdobnej płóciennej oprawie 50 hal., a 
w  broszurowanej 30 hal. Książeczka tą winna się 
znajdować u każdego dobrego Ppłcka.

Zamawiać należy w  Adm.inistracyi „P raw d y ‘ % 
Kraków, ulica Kanoniczna 1. 5., a zamaw:ający w i­
nien przesłać zaraz zapłatę przekazem lub mamami, 
inaczej zamówienia nie uwzględniamy.

Mama cc hronna: „Kotwica"

L e n i m e n t  C a p s i a i  c o m p , , $>
mistąpieoie

P a i n . - ' E x p e l l e i ? u ,
jest poTBzecbnie zaane jako wyśmienite bóle jśr;lierzające 
nacierane' do nabycia vue wszystkich aptekach po c“ iio 
80 hal., K 1.4') i 2 K. Przy "kupnie togo pcYszecbnie 
ulubionego śri.lka donurirego* należy przyjmować tylko 
hutolLi ■ iryginalno w pude łkach z naszą ookronr ą marką 
,,koTv’-Cąl‘ , wtjuczas fest pewność- ie  się otrzymało 

wyrób oryginalny.

AjiteRa Dr. Ricłitara pod „zSetym hm14
w  P ra d z e ,  ulic a Elźbioty No. 5 nowy.

Izioóna. g

Prawnie chronlouet

.jjpij|iuBPwu.Bjijsal
z apt. p. Aniołom Stróż.

A. Tlfery’ego
w Pregrada '.bok Rohitcsh 

8auorbrunn.

Każde naśladownictwo podlega i’ arze! 

-dynie prawdziwym jest tylko
B alsam  TIiieppy’ego

z zielony m znakiem ochronnym, wyobrażającym 
zakonnicę. 12 małych albo 6 podwó|nych bu­
telek albo też 1 duża butelka specyalr a z pa- 

tentowem zamknięciem K 5.—.

2hicrry’cgo }ŁH centyfoliowa,
przeciwko wsiolkuu ruowiodłJGĆ* jak zwsUirzałjm tanom.

zapaleniom, skaleczeniom. Cena; 2 słoiki h. 3,80. 
Wysyłka tylko za poprzodniom nadesłaniem należytości 

albo za zaliczką pocztową
I)wa te środi.i domowe są za najlepsze 

uzr.an 1 od dawna słynne.
Zamówień a adresować:

Aptekarz $ .  Jhitrcy w pregrafo
»  obok Kohiisch-Sauei irune 52—52

 bkłady w wielu aptekach, aż £===
Broszurka z tysiaeanu oryginalnych pisra dziękczynnych darmo i opłatnie.

Nowość! . Nowość!

„ Ż Y W C E M  P C J J F Z E E M A " .
Jest to nadzwyczaj ciekawa powieść, osnuta na 
prawdziwem zdarzeniu, opowiadająca smutny los 
matki żywcem  pogrzebanej. —  Tak citKawej po­
wieści, jak ta, zapewne jeszcze nikt nie czytał. 
„Żyw cem  pogrzebana*4 wychodzić będzie w  2 ze­
szytach tygodniowo. Każdy zeszyt kosztuje 8 cent. 
(16 hal.) Mającym chęć zająć się rozszerzaniem tej 
powieści, udziela się stosownego rabatu. Kto za­
mówi prenumeratę na całą powieść, otrzjtna darmo 

2 okładki płócienne z ładnymi wyciskami. 
P ierw szy zeszyt „Żyw cem  pogrzebanej** otrzvma 

na żądanie każdy za darmo.

Bo nabysia u wydawcy: Ł .  K!Sl£L£fllSJ(!# Kraków,
(iir*egórzki Ł. O,

NAKŁADEM

k s :3g & rh i k a to l ic k ie j ’
Or. Władysława Witkowskiego 

w  K rakow ie
6, ul. św. Jana (Hotel Saskij 

wyszło ósm e, znacznie powie, 
każone wydanie dziełka p. t

Nowenna
najskuteczniejsza Do Matki 
Bos!d Nieustającej Pomocy

przez
O. fc,int Omera, Redemptorystę. 

Z francuskiego przełoży*
O. B e rn a rd  Ł u b ie ń s k i  

tegoż zgromadzenia, str. 243 w 32oe 
kartonowane '&  — 50.

Te samo dziełko z obi .kami 
oiebioskiemi na każdej stronnicy, 
z obrazkiem bardzo pięknym Ko­
lorowanym Nąjśw. *’anny Neiusfc, 
Pomocy, w op a wie bardzo ozdo­
bnej płóciennej z złoceniami (różne 

kolory) brzegi złocone K, 1.
Na porto jednego egz. należy 

zatąozyó 10 bal.; jeżeli przesyłka 
ma by6 rekomendowana, > 25 ha­
lerzy więcej. 12 21-27

Nąjnowsz] katalog nakłado­
wy przesyła się każdemu bez­
płatnie i franko

M o b S e f a
w średnim wieku, pracowita, 
uczciwa, pubożna, znająca się 
na gospodarsłwie i kuchni p o- 
s z u k u j e  m i e j s c a  gospo­
dyni na plebanii lub do dworu.

Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Administracja „Praw dy" 
w  Krakowie ul. Kanouicza 1. 5.

Ik1 s.ijłulant lasow y
poszukuje p o s a d y  na lat 5—8 
z kaucyą, także zastąpi gajo­
wego w  gospodarstwie laso- 
wem, podług najnowszych me­
tod, włada polskim i niemiec­
kim. językiem. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje AdmimstracyŁ 
„Praw dy" w Krakowie u .ca 
Kanouicza 1. 5.

W rcflakcyl „?ravfly“
K raków , nlien Kanonicza 7
jest do nabycia bardzo zajmująca 
powraść pod tytułem:

Święty Kaźmierz yiewicŁ
Obejmuje ena 182 stron i cztery 
piękne obrazki, przedstawiające św. 
królewicza. Na okładce mieści się 
również piękny obrazek.

M jT  Ceua książki tej rynost 
87 cen tów  z przesyłką.



|  m  riurtowny i c z u c i o w y  sk^ad a r i y k u M t f  re lig ijn y c h  Z "
$• w i e l k i  w y b « r  k s i ą ż e k  do n abożeństw a począw szy  od 29 h a lerzy  opraw ne.

Przyjmuję z a m ó w ie n ia  na o b r a z y  ręcznie artystyczaie malowane, aa płótnie, blasze i drzewie, do 
łttarzy, chorągwi i t. p., gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na, składzie

tTUJLIJLM Kpakow, Maty rynek.
1 ■ - ... Intormacyi wszelkich udzielana chętuie i bezuiteie-sowme. .. 60

S a J jU ę k n ie j» * y  p o d a r e k !

ił uliiba J!a każdego poi<»ju ! Wskutek rozwiązania fa- 
tirykt udało mi się tan'o kupić 8900 dywaników śeiennvoh 
i lli.iOl dywaników przód łóżko tak, zo mogę wspaniały

t iy w rn  ś c e n iw  z  s m n m
na obu stiouaeh całkiem ioln ki, ,w pięknych prawdziwych 
arwaoh 10 > cm. szeroki, 200 ctn. dłhgi. w Sil znyoh dese­

niach' iak: lwy. psy, rodzina sarn, .abętlź, piw, jeleń, 
wielbłąd, kwinty 11 . p. wysyhć po zł. 2 ?S0 tylko za zaliczką. 
»-ozezoiuie poleć n'a godny dla wilg dnyoii pikoi, g ly i  dy­
wan jest tak grubym, że me przepuszcza wilgnei. — 5ł iękne 

dywaniki pized łóżko tylko 80 ct. za sztukę. 
P ie rw szy  m ora  ryski rozsy łko  w y  dom  to w a ró w  

J t& Ii a s  BEoit»sicEa, V 5 Annę Nr. 199 (Morawa) 
1’ysiąoe podziękowań i ponownych zamówień są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni to * ar bez tmjnośoi przyjmuję napo- 

143. . wrót i zwraoam pieniądza
Do Pana lioitascha w Gcling.

Księżna Aieksancirr tron Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przy­
stanie oiwrotną pocztą jeszr-zi dwóch dywaników do okien,
lak jak w katalogu Nr. 92 no zł. 2.3J. 52 20

Z porażaniem Franciszka Loscliner, ochmistrzyni.

Z a  ' £  c e n  s ó w
I "  zesyłamy 5  n rk etszy  i 23 k o p e r *  *  p ię k u y iu i  
obrazkam i i w ierscaaii.
_  Obrazki I sery przedstawiają cudowno Matki 
Roże w Leżajsku, Kalwaryi Zebrzydowskiej, w 
Chełmnie, Starej wsi, w Lęgu.

Obrazki Ił sery i przedstawiają cudowne Matki 
Roże w Starvm Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Łąkach.

Obrazki III seryi przedstawiają Matki Boże w 
Piekarach, w Ostrejbramie, na Jasnej Górze, w 
Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy.

Każda serya w osobnej kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 3 serye, otrzyma je za 18 e «is -  
tó w . Ładny to zwyczaj, wysyłać listy do kre­
wnych, przyjaciół .i znajomych z pięąaemi godłami 
katolickiemi. Poleca i rozsyła

R edakcya „P ra w d y " w K ratow ie , Kanon icza 5. 
Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­

dze łub markami w liście, inaczej papieru nie wy 
syłamy i nie odpowiadamy

Wyroby 2 rasy|skie| skóry.

a p e t y t  9
f ‘T vy * » k t e k  mamy. a isi(h 
nych jdolofr-l,woścj. odkąd uży­
wamy ■ przecz, szczających

Ł rr mh Fol,Hra *
Sań2  ”d Su' 'e 'r ‘- 6 tJlu|eh'k Iranku 4 korony franku. Z
mawiać u K. V. lfellera w Stu-
bicy, rnsaplatz Nr. 178 fitroatieu

Ktsa. «

OJm łł-c* w w
U  N

"S P
n  ST
<&»
K I

O G Ł O S Z E N I E !
Wina do Mszy św. dostać można u ks. P e tra  K ia *  

w ec w llan u szu w c iieh  p. Ideo S ie p H  n jegye  W ęgry. 
S to łow a  b ia ło  a 49, 50, 90, 70, 80 halerzy za litr,
k l z e r w o a e ................................od 70 halerzy wyżo|.
T oka j sam orodner . . a 1, 1.50 1.90, 2 korony.

27 T o k u j s ło d k i (aushruch) a 4, 5, 6 koron za ‘ itr.
Ręczą za prawdziwość wina tego: ks, Jan Kwiatkie-

wicz w Sromoweu. ks. Antoni Łętkowski z Kroścenka. 118

P .ir a  b trtiW  z rosyjskiej skóry, składenyoh, tak zwa­
nych „Staperów1* bardzo mocnych, któro można nosić przez 
lat. Cona za parę po: I I ,  15, 1 0 . 17. 18, 18. 38, 38. 81. 

£7 i SS koron. — Druga sorta takichże outów z rosyjskiej 
skóry m i ę k k i e j ,  osobliwie dla kobiet i dziewcząt, bardzu 
mocnych, które można nosić przez 5 lat. Cena za parę po. 
i O, I I  i 18 koron, dla dzieci szkolnych oo / 8 i IO koron.

Trzecia sorta butów z najlepszego juchtu żółtego dla męż­
czyzn i parobków po 14, 15 i 18 koron. Dla kobiet i>o 10 
i 18 koron. Dla dzieci szkolnych z tegoż żóitego | uch tu 5 
i 8 koron. —  Czwarta sorta butów zimowych wyściełanych 
w środku owczem suknem, dla mężczyzn po 14. 15 i 16 kor.

Bracia włościanie i mieszczanieI Nie dajcie się oszuki­
wać po jąrmark-tch i targach, nie kupujcie u żydów tat.oeiy, 
pamiętajcie na przysłowie: „Tanie mięso psy jedzą.“  Żydzi 
do jarmarkowych butów dają papierowe bransole, jak w nich 
wejdziecie w bioto, to przyjdziecie do domu boso. — Każdy 
z całem zaufaniem powinien udać się wprost do mnie i przy­
stać 4 korony zadatku, oraz miarę nogi ile cmetr. diuga i ile 
(metrów szeroka w podbiciu, bez zadatku nie wysyła się 
nikomu. Trzew ik i z rosyiskiej skóry z gumą w cholewkach, 
a także sznurowane i na guzikach po 16, 11 i 158 koron ~f 
parę, poleca 10—9

l̂elcsanisr 3fopacz,
Strntyn w yzn y p. Dolina ((Taltoya)



44 P R A W D A

Juz wyszeał z druku:

3 ( a l e t i d a r z  „ P r a w d y "  u * »
który zawiera prócz kalendaryurn i jarmarków, bardzo wiele ciekawych 
powieści, pożytecznych artykułów, 90 obrazków, większych i mniejszych.

Nadto zawiera jako nadzwyczajne dodatki:
1. (  udowiiy obraz JUatkl r ,)ie j Łaskawej w kościele S. P.irt, w Krakow ie  

obraz kolorowy, prześlicznie wykonany.
2. SisiIen«Isir® ścienny.
3. Kalendarz kieszonkowy.

Kalendarz „Praw dy" jest najlepszym i najtańszym kalendarzem polskim,
Kalendarz „Praw dy" powinien się znajdować w każdym domu katolickim.
Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Prawdy" 40 halerzy; cena zaś 

kalendarza oprawnego dla czytelników „Praw dy" 50 halerzy'.
!HS§r Ktoby zechciał zająć się rozszerzaniem kalendarza „Praw dy" otrzyma etosowny rabat. TUSS

z a m ó w ie n ia  p ro s im y  ad re so w ać : A d m in is t ra c ja  „ P r a w d y "  w  K rak o w ie , ul. K anonicza I. 5.
P r o s im y  w ię c  w r z y s l k i c b :  k n ] t n j r i c  i  p o p i e r a j c i e  k a l c o d o r z  „ I h a w d y "  n a  r o k  1 9 0 8 .

Zamawiający powinien nalcżyiość nadesłać z góry przekazem, lub markami pocztowemi, gdyż inaczej 
kalendarzy nie wysyłamy i nie udpow:adamy. Za zaliczką znów pojedyncze kalendarze wysyłać nie warto, goyź 
koszta zaliczki wynoszą 65 bal.

!!! Wspierajmy przemysł krajowy 1! 1
Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga­

tunków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to fiNdiuit 
m a łe . zwykłej i prześeierudlowej szerokości, ob rsay , ser- 
w e l j ,  r ^ c i t lk f ,  h a rc liiin j’, i lu m ic . k n n ig a ru ),
d re lich y , tuknw , l e i i ju j ,  pltf ciem ka ku lu ;u n e  i tym po­
dobne wyroby tkaekie. po cenie najniższej poleca:

Wawrzyniec 'gan ił, tkacz v SCerezynie
koło Krosna (Galicja).

Sprzedaje się sztukami i na metry.- Na żądanie wysy- 
am próbki ©płatnie.

Proszę Szanowną P, T  Publiczność o łaskawre poparcie 
mojej firmy. 130 26-t.6

S*rec% % drożyzną/
i nic wartom. Ja dostarczę za pobraniem pocztowem:

H^£. trw a łą  i p iękną do okryw an ia  
U fc R ,t|  koni za 1 zlr. 85 ct.

^ez Po równttn'ia ciep łe i mocne
S i& *tuG  ,już po 2 zlr. 75 ct. i 3 złr.
zaś każdą je o jm iS tą  dekę za (liUliiO.

Proszę zamawiać pod adresem

G . f o l e  a i i ,  |  - s l s k o  t Śląsk  austr.}
2 JO. 6 -6 . F l e i i o l i i i a r k t  15.

O  g r ó b  Z b a w i c i e l a
z ndkom i ta religijne powieść obejmująca 50 zeszytów 
czyli 1162 stron druku w oprawie płóciennej, z ła 
dnemi wyciskami, jest do nabycia w redakcji 
„Prawdy" za 7 koron z przesyłką. Pow-eść można 
nabywać także zeszytami, zeszyt kosztuje 12 hal 
Bardzo to piękne czytaule na długie wie- 
rzory zimowe.

„Prawdy“ w Krakowie, Kanonicza S.

! !  Swaj do s w e g o ! !

T T .T sa T T. • O a  • •
mogę Wam przy zakupn.e wszelkich płóciennych, ba­
wełnianych i weinianych wyrobów tkackich jedynie 
polecić zakład solidny, a proszę nie zapominać napisać 
205 o wzory i cenniki tylko do tkalni 10—6

M ic e z j s ł a w  G o n e t ,  K o r c z y n a  p . lo c o .

Wspaniała nowość!
Prawie za bezcen bo tylko za K. 4.00 sprze­
dajemy śliczny, trwały, znakomicie idący, 
do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
w sp a n ia le  z ło c o n y  i nadzwyczaj pięknie 

i grawirowany zegarek kieszonkowy Auker- 
1 Remontoir, 36 godzin idący za jednera na­

kręceniem, z bardzo ozdobnym  zioconyr.. 
ta ieceszk fem  i z 2-letmą gwarancyą. Każ­

dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko 
kor. 4 00, 3 sztuki kor 12.00. Taki sam niLlowy z łań­
cuszkiem posreb. kor. 3,75, 3 sztuki kor. 10.25. Wysyłka 
za zaliczką. Towar nie odpow>adaiący przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy franko,

K n p e l ln e r  i 3” i l z t r ,  Krabów, Dietlowska 68/12
r »  ✓ ! ! _ • ___________,__ n  / . A J \  .  .

■   ----------- -  '  r -  ----- --  -— —  1 —

Rogato ilJusfr. cenniki przeszło 2.000. wzorów na żąda­
nie darmo 1 opłatnie. 05 52- Kił

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
X ,  I I e l r l i i o r  l i a d z i o l a .

Czcionkami drukarni „Katolika1', spółki wydawniczej z ogr, odp. w Bytomiu,



D o d a t e k  p o w i e ś c i o w y
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O f i H Z O Z I E ,  
co fana Jezusa i fltatkę Jego Najświętszą przytuliła.

( L E G E N D A ) .
—O—

Szła sobie raz Najświętsza Panna z maleńkim 
Panem Jezusem i świętym Józefem, a fc li przez 
w ielki las, co go ani okiem przejrzeć, ani uchem 
przesłuchać nie można było.

Drzewa odrazu poznały, że ono pacholę to nie 
kto inny, jeno Pan nad pany() niewiasta to Jego 
Matuchna, a staruszek to święty Józef, co Im za 
opiekuna był przydany. Szumiały więc drzewiny 
nad Ich głowami, a niektóre i gałązki ku ziemi 
schylały, żeby Jezusowi pokłon uczynić.

Dzień był pochmurny, deszcz ze śniegiem po- 
latywał, a wicher srodze się rozhulał. Przysta­
wała więc Najświętsza Panna z Synaczkiem pod 
drzewami, aby się od chłodu i zmoknięcia choć 
trocha ochronić. Przystawał też i święty Józef, 
szukając takiej drzewiny, coby najgęściejsze mia­
ła gałęzie i  najłacniej Najświętszą Matkę z Jezu­
sem przed wichrem i słotą okryła; * patrzał, ale 
jakoś nigdzie drzewa takiego nie dostrzegał. So­
sny, jodły i świerki strząsały wprawdzie igiełki, 
ale co która padła, to więcej jeno dokuczyła Bo 
na onych igłach zielonych nierzadko się i płate- 
czek śniegu zatrzymał, albo i kropla dżdżu przy- 
marzła, i teraz swoim chłodem ziębiła.

Wzdychał tedy święty Józef, wzdychała i Naj­
świętsza Panna, westchnął też nie raz, nie drugi 
I  Pan  Jezus.

— Nie chciałyby te drzewiny źle nam uczynić 
f■— przemówił — ale one są jako ten człowiek, co 
chcąc pogłaskać, podrapie, a dobroci, choć ją ma 
yr sercu, nie umie okazać.

A  tak sobie pogadując, rozglądali się, gdzieby 
schronienie w owym lesie znaleźć.

A ż  święty Józef rzecze:
— Zostańcie tutaj, a ja pójdę, może gdzie ja­

kie schrouisko wynnjdę.
1 poszedł w głąb lasu.
Została więc Najświętsza Matka z Synaczkiem, 

a choć las był gęsty i zmrok już zapadał, lęku 
najmniejszego nie czuła. Bo i czegóż miała się 
lękać, kiedy najsłodsze Jej Dzieciątko Jezus było 
p rzy Niej? Rozmyślała se jeno o tern i owem, 
rozmyślał i Jezus, i  tak oboje cierpliwie na św. 
Józefa czekali.

A le  wicher począł szarpać gałęziami i ze wszy- 
stkich stron zacinać, jakby w niego złe weszło i 
mówiło:

— Obaczym czy Was nie zm ogę!
A le  po próżnmy się jeno szarpał.
Pan Jezus ujął Matucbnę za rękę i rzecze:
— Nic to ! i wichrowi się uprzykrzy.
A  tak przemaw iając poprowadził ją pod jakąś 

drzewinę i stanąwszy, rzeknie:
— Oprzyjcie się nieco o pień, Matusio, ja was 

z drugiej strony podeprę, i łacniej nam jakoś bę­
dzie.

Oparli się, aż tu powoli owa drzewina zsuła 
nad nimi gałęzie i tak ich osłoniła, jakby najślicz­
niejszy namiot, że ani wicher, ani śnieg i deszcz 
do nich nie dochodził.

Błogo Im się tęż zrobiło i nie wiedzieli, kiedy 
oczy Im się do snu skleiły. 1 tak stojąc zasnę.i 
ittbie.

cte „Prawdy** JCr. 3 .

TymczasJem święty Józef naszukawszy się po 
lesie i nie znalazłszy nijakiego schronienia wra­
cał wielce strapiony, a w tern utrapieniu zmylił 
drogę i nie wiedział zgoła, gdzie swych najdroż­
szych zostawił. Idzie to w tę, to w ową stronę, 
a znaleźć nie może. Jeszcze się też więcej zmar­
twił i myśli sobie:

Miałem być opiekunem Maryi i  J°j Synaczka, 
a jakże ja się Nimi opiekuję!...

A ż  mii z onego strapienia łzy z oczu spadały 
na bieluchną brodę.

Nie wie już sam, co ma czynić; huknął więc 
raz i drugi:

— Maryo ! Jezusie !
A le  nikt nie odpowiada, jeno wicher szarpie 

drzewiną. Załamał tedy ręce i już nic nie mówi, 
jeno się smuci.

A le  jakoś spojrzał w gęstwinę... Patrzy, a tam 
taka jasność bieluchna, jakby kto tę drzewinę śnie­
giem całą oblepił, albo i srebrem posypał. Cieka­
wość go zdjęła, podszedł.

Patrzy, a ta drzewina tak po samą ziemię ga­
łęzie rozsuła, pod niemi zaś przytuleni do pnia 
stoją Jezus i Jego Matuchna, i zamknąwszy oczy 
zasypiają smacznie, a jasność jak śnieg bieluchna 
dokoła ich otacza.

Uradował się Opiekun, stanął opodal i  patrzy.
Wkrótce uciszył się wicher, śnieg przestał po- 

latywać, na niebie podświtywać poczęło, a tam z 
góry niebieściuchne ze złotem poczęły spływać 
promienie.

A ż  Jezus otworzył oczy, a pociągnąwszy Ma- 
tuchnę za chustę, rzecze:

— Matuchuo, toć już świtanie, czas nam l
Ocknęła się Najświętsza Matka i oboje z Je­

zusem wyszli z pod onej drzewiny, co Ich gałąz­
kami swemi jako najpiękniejszym namiotem okryła.

Wyszli, a rzekłszy sobie ze świętym Józefom 
dobre słowo, w dalszą puścili się drogę.

A le Jezus odchodząc spojrzał na oną drzewi­
nę — a była to brzoza — i rzekł:

— Będziesz zawsze taką, jaką jesteś w tej 
chwili.

I  od owego czasu kora brzozy stała sig bielu­
chna, jakby ją śniegiem oblepił, albo i srebrem 
przysypał. Gałęzie jej też ku ziemi często się 
schylają, jak wtedy, kiedy Jezusowi i Jego Ma- 
tuchnie piękny namiot uczyniły.

  ^   —

LEŚNICZÓWKA.
Wspomnienie w 45-ta rocznicą powstania styczniowego 1863 r»

Wśród wzgórz w uroczej kotlinie,
Gdzie złota L ipa  ku Dniestrowi płynie.
Tam nad jej brzegiem chatka ojców stała,
Tam mi matula święty hymn śpiewała,
Tam moja wioska, rodzinna Markowa,
Co dzielnych synów dla Ojczyzny chował 
W pośrodku wioski stała leśniczówka 
I  zdała widniała biała jej dachówka...
Był to sobie ładny z gankiem schludny domek, 
Mieszkał w nim pan Adam, szlachecki potomek. 
Był to człek rozumny, wśród włościan łubiany.



D O D A T E K  P O W I E Ś C I O W Y  DO  » P R A W D Y .

W całej okolicy był im wszystkim znany,
Miał kilka synów i dorosłe córki,
U  nich urządzano zimowe wieczorki...
Na które młódź wiejska chętnie uczęszczała,
Bo na tych wieczorkach wiele korzystała. . .
Pan Adam zajmował miejsce uroczyste, 
Opowiadał młodzi w głos dzieje Ojczyste.
0  dzielnych królach, o zamożnych dworach,
‘A  kończył na niecnych zaborach ! . . .
Wsżyscy go z uwagą największą słuchali,
Potem w całej wiosce innym powtarzali. . .
Gdy tak jak zwykle każdego wieczoru 
Siedzimy, wpada posłaniec z sąsiedniego dworu, 
Krótka treść listu, tak kończy pisanie: 
„Przedw czoraj w Warszawie wybuchło powstanie, 
Z e w całym kraju lotem błyskawicy
Spieszą tam tłumnie młodzi, starzy ochotnicy” . 
Pan Adam uścisnął nam serdecznie dłonie, 
Zawołał z zapałem: „H ej chłopcy do broni!
Ja już za stary, zsiwiała mi głowa,
Kto kocha Ojczyznę, spiesz do Olejowa,
Tam  się młódź z kraju całego gromadzi.
W pośród radości, hałasu i krzyków
Było nas gotowych zw yż dwudziestu ochotników.
Jan Niżałowski, choć człowiek żonaty,
Lecz w sile wieku, chociaż szpakowaty, 
Krzyknął: „Z a  mną w iara! wprost do Olejowa,
Ja znam dobrze drogę i mojać w tem głowa, 
Niech się raz skończy Moskwy panowanie” .
— „Niech żyje Polska! prowadź panie Jan ie!” 
Ja byłem najmłodszy (czternaście lat miałem)
Co tchu do rodzica z prośbą poleciałem,
Zeby mi pozwolił pójść i bić Moskala,
Co świętą wiarę i Ojczyznę kala ! . . .
Rodzic mą prośbę wziął pod swe rozmysły,
1 z ócz mu jak perły rzęsiste łzy trysły.
„T y ś  dziecko jeszcze, za słabyś do boju !
Tam  trzeba rąk dzielnych do bitwy i znoju, 
Przyjdzie czas na to, rośnij me pacholę,
Został? dzielniejszym do działania po le !”
Choć zawsze rodzica rad słuchać nawykłem, 
Wśród śnieżnej nocy, z zagrody uciekłem...
Przed świtem jeszcze, chociaż śnieżyk prószył, 
Do Olejowa nasz orszak wyruszył ! . . .

O ! szumiące b ory ! Olejowskie lasy ! 
K iedyż nam powrócą te nadziejne czasy?

Bój się rozpoczął pod Radziwiłłowem,
Młódź nasza stanęła w szyszaku bojowym, 
Stokroć silniejsza dzicz wypadła z ukrycia, 
Tysiące młodzieży pozbawiła życia !... 
Strumienie krw i naszej serdecznej pociekło, 
A ż  na ten widok wzdrygnęło się piekło!... 
Trup koło trupa! jak polne makówki 
Po  burzy, zawiei stulają swe główki.
Padł Antoś, Michaś i Stefcio Kostecki,
Padł Bzow y i Korsan i Franio Strzemecki,

Stary Jan cięty po twarzy pałaszem,
Cięcie to było ocaleniem naszem 1 . . .

Kołomyja nad Prutem, w styczniu 1908.

S z y m o n  C h e ł p i ń s k i .

 ------
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NIE C IEKAW Y.

—  W ięc nie dasz pan sekcyonować się po 
śmierci?

—  Nie... wcale nie Jestem ciekawy.

U C H Y  INTERES.

—  M oryc! lataj prędko po doktora! nasz Icy- 
niu połknil dziesięć helerówkie!

—  Na masz geszeft. C zy ty zwaryowala, cy 
co? to ja ma dać doktora trzyk rony, żeby dostać 
nazad pięcz centy!?....

HUMOR SZUBIENICZNY.

—  Za te morderstwa, któreś popełnił będziesz 
powieszony.

—  Ja nie chcę.
—  Ale ja chcę!
—  Ha! jak pan sędzia chce, to niech się pa» 

każe powiesić....

Z DESZCZU POD RYNNĘ.

—  Moja żona bała się zawsze, słysząc hałas 
na dole. Uspokoiłem ją, dowodząc, że złodzieje 
nie robią nigdy hałasu.

—  Teraz się już nie boi?
—  Przeciwnie. Teraz boi się... gdy nie słyszy 

hałasu.

DOBRY ŚW IADEK.

Gospodarzowi ukradziono konia —  poznaje go 
właściciel na jarmarku i podaje na świadka żyda. 
Sędzia pyta żyda:

—  Znasz tego konia?
—  Ny, czemu ja mu nie mam znać? Ja tego 

konia znał, jak jeszcze był takie małe źrebięcie... 
ja mogę przysiądz!

Wskutek tego świadectwa właścieciel odebrał 
konia.

Niedługo potem leśniczemu skradziono strzelbę. 
Przypadkowo schwycił na jarmarku złodzieja, gdy 
ją chciał przedawać. Dalej więc do sędziego ze zło­
dziejem i tego samego żydka podaje na świadka.

—  Czy znasz tę flintę? —  pyta sędzia.
—  Ny, czemu ja nie mam znać? Ja temu flin- 

ciem znał, jak jeszcze był takiem małem pistoleciem.
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M A J Ą T E K

I ,
Nie było pewnie człowieka, któryby z okazy i 

rozpoczęcia Nowego Roku nie życzył komuś (a 
Więcej jeszcze sobie) majątku.

2yjemy przecież w czasach, gdzie, na ogół 
biorąc, pieniądz jest wy.oUrażeniem szczęścia, więc 
im więcej tych pieniędzy, tern więcej szczęścia.

Czy rzeczywiście posiadanie majątku daje 
szczęście? czy wzbogaca życie nasze?

Myśliciel angielski John Lubbock, odpowiada­
jąc na to pytanie, twierdzi, że człowiek, który 
wedle przysłowia rodzi się ze srebrną łyżką w u- 
stach, nie jest jeszcze przez to nic bliższym szczę­
ścia od innych śmiertelników, którym może dre­
wnianą łyżką kłaść do ust nie było co. Majątek 
bowiem sprowadza ludziom więcej trosk, więcej 
kłopotów, a przedewszystkiem więcej obowiązków 
do spełnienia, niż ubóstwo.

Tenże sam mędrzec twierdzi, że dużo ludzi po­
żąda majątku nie tyle z pragnienia szczęścia, jak 
p izez ambicyę. Nie mogąc odznaczyć się i  w y­
nieść ponad innych ani nauką, ani talentem, ani 
pracą na polu obywatelskiem, pragną błyszczeć 
przy pomocy majątku, jakkolwiek próżność oparta 
na posiadaniu majątku, na stroju i życiu zbytko- 
wnem, jest dowodem niskości ducha i najnędzniej­
szym objawem miłości własnej.

Można też twierdzić napewne, że łatwiej jest 
majątku się dorobić, niż go potem dobrze używać, 
niż go nawet utrzymać i było tak od czasu, od 
kiedy człowiek doszedł do tego, że mienie posia­
dane na zapas giomadzić począł. Przechowywa­
nie posiadanego majątku jest też niewątpliwie rze­
czą melekką, jest rzeczą mozolną. Nie używać 
go — jest to jak gdyby go nie posiadać, a przy 
używaniu jakże pilnować się trzeba, a ty  go nie 
itr'icić, co jest nierzadko trwogą, gnębiącą tych. 

którzy długo zbieraniu ■ się tylko oddając, nie na- 
uczyL się patrzeć na pieniądz inaczej, jak tylko 
na coś, co naruszonem być nie powinno. I  na 
odwrót ci, co zbyt wiele wydawali, lękają się, czy 
dość oszczędzać potrafią. Mędrzec grecki Seneka 
pisze o pewnym Apicyuszu, który , przepuściwszy 
na zbytki wielką fortunę, lecz mając jeszcze 250 
tysięcy sestersów, powiesił się z trwogi że może 
mu tego do końca życia nie starczyć.

Człowiek, który w trwodze przed ubóstwem, 
cboc wszystko, czegoby mógł użyć, oddać dla za­
mienienie w złoto, jesi jak ten król Midas. który 
prosii Bogów, aby złotem stawała się rzecz 
wszelka, której dotknie. I  chleb, który chciał 
jeść, wino, które chciał pić, złotem były — zło­
tem, twardą jego bryłą stawało się łoże, na któ- 
rem legł zmęczony, osłabły, nie napasiony, nie 
napojony przez złoto!...

Majątek nie posiada żadnej innej wartości nad 
tę, którą mu dajemy przez takie, a nie inne jego 
użycie. Można wprawdzie powńedzieć to samo o 
wielu innych skarbach człowieka — o jego wiedzy, 
sile, piękności — wszystko to może zostać zmar- 
nowanem przez złe użycie lub nieużycie; wcale 
przecież majątek nieużywany staje się w dodatku 
gniotącym nas ciężarem, bo posiadacz niekorzy- 
stający zeń czyni się-zwykle troskliwym skarbów 
swych stróżem i  moczy się, trudzi ciężko bez ża­

dnej za to zapłaty, bez nagrody żadnej. Soion 
dowiódł tego Krezusowi, mówiąc: — Ktoby miał 
w ręku mocniejszy niż ty kawał żelaza, zabrałby 
ci wszystko złoto twoje.

Kto ukocha w pieniądzu to tylko, że jest pie­
niądzem, niech sobie przypomni ową przypowieść 
o Arabie, który znalazł w pustyni worek pereł. 
Zapłakał nad niemi, bo nie dały mu ani jeść, ani 
pić, choć był głodnym i łaknął, — tylko też tern 
sposób, w jaki używamy majątku, wartość mu 
daje.

¥

N A S Z A  C H W A Ł A .

W ła d y s ła w  R e y m o n t
urodził się we wsi Kobiała Wielka pod Piotrkowem 
r. 1868 — żyje dotąd w  Warszawie. Do gimnazyun* 
uczęszczał w  Częstochowie, a po ukończeniu go, 
próbował różnych zawodów, zanim oddał się cał­
kowicie pracy pisarskiej. Uczył się najprzód go­
spodarstwa, potem był urzędnikiem kolejowym, nar 
stępnie z kolei aktorem i nowicyuszem w  zakonie 
Paulinów. Widocznie duch jego gorący szukał sto­
sownego dla siebie powołania, aż znalazł go w 
szczytnym zawodzie pisarskim.

W  życiu swem, tak pełnem zmian, poznał Rey­
mont dobrze ludzi i stosunki; siąd też powieści jego,

to jakby żyw e obrazy życia ludzkiego. W  powieści 
„Komedyantka" dał Reymont obraz stosunków 
teatralnych, w  ,Fermentach“  poznajemy życie urzę­
dnicze na małych stacyach kolejowych; „Ziemia 
Obiecana" tc miasto iabryczne Łódź, gdzie obok 
bogactwa, mieści się tyle nędzy ludzkiej. Najwięk­
szy rozgłos jednąk zyskał Reymont przez ostatnią, 
swą powieść „Ch łop i". Autor podzielił ją na cztery 
części wedle pór roku i opisuje życie włościan w  ca­
łej pełni i tak wiernie, że czytając, musimy nabrać 
przekonania, iż autor sam dłuższy czas wśród w ło­
ścian spędził i sam własntmi oczyma na życie ich 
patrzał.

Jako wielką zaletę dziel Reymonta należy pod­
nieść przepiękny język, prosty a silny i d iw ięc



Jak szum boru na wiosnę. Pod tym względem stoi 
Reymont w  pierwszym szeregu naszych sławnych 
pisarzy.
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Nauka dla dorosły eh.

Pisaliśmy niedawno o tern, jakto przed laty 
kilkudziesięciu najpierw w  Danii ludzie dobrej woli 
poczęli uprzystępniać naukę ludziom dorosłym, nie­
zamożnym, urządzając dla nich bądź szkoły, bądź 
kursy naukowe, bądź publiczne wykłady i odczyty. 
.Wspomnieliśmy o tern, jak za przykładem Danii po­
szły inne narody i jak też i u nas ludzie dorośli 
czerpać mogą naukę z wykładów publicznych.

Nie idzie nam to z tern, jakbyśmy wszyscy 
pragnęli, a dlaczego? to ani wspominać nie po­
trzeba. —  Inaczej to jest w  krajach, gdzie jest 
większa wolność obywatelska, gdzie zwłaszcza sze­
rzenie oświaty nie napotyka na żadne, ale to na 
ż a d n e  przeszkody. Tak jest n. p. w  Anglii.

Oto naprzykład drogą ku wsi zbliża się wóz 
dziwny, niby mała izdebka na kołach. Niewielkie 
okienka izdebki zasłonięte są roletami. Na koźle 
siedzi furman, a przez otwarte drzwi tej ruchomej 
Izdebki widać stół. łóżko, ławkę, półki z książkami 
i jakiegoś pana w  szarem odzieniu. Na zewnątrz 
woza po obu stronach czytamy napis: „T ow arzy-

Ojciec św. Pius X
Ł .  przechadzce w ogrodach •watykańskich.

stwo odczytów wędrownych'4. Oczywiście zjeżdża 
z odczytem mówca, wysłany przez „T ow arzy ­
stwo44.

Przed restauracyą wózek zatrzymuje się. Mó­
wca wychodzi i zaczyna zaraz oblepiać cały wózek 
różnemi drukowanemi ogłoszehiami. Na wielkim 
arkuszu, zawieszonym w  miejscu najwidoczniej- 
szem, ogłasza się treść mającego się odbyć w ie­
czorem odczytu.

Za chwilę gromada dzieci, wychodzących ze 
szkoły, otacza dziwaczny wózek, Drzyglądając się 
ciekawie koniom, furmanowi i samemu panu.

—  Cóż, dzieci, chcecie podarków? —  zapy­
tuje pan.

— Jes, jes! (tak, tak!) —  odpowiadają dzie­
ciaki chórem.

■—  W ybornie! — powiada pan. —  Wchodzi cło 
swej izdebki i wynosi dzieciom całą paczkę roz­
maitych kartek i obrazków.

—  A pamiętajcie, —  mówi — powiedzcie ro­
dzicom, że tutaj czekają na nich o godzinie wpół 
do ósmej wieczorem; niech tylko wpierw przeczy­
tają te karteczki.

Dzieci, uradowane, biorą podarki i biegną do 
domów.

W tedy mówca zaczyna rozglądać się dokoła. 
Rozpytuj]?] gdzie kto mieszka, zachodzi do jednej 
chaty, do drugiej, zajrzy do kuźni, do sklepu, na 
pocztę. W  ten sposób w  ciągu dnia zapozna się 
z cala wsią, zbierając wiadomości o życiu mie­
szkańców, ich zamożności, zarobkach, o urządze­
niach publicznych wsi, o stanie mieszkań, zdro­
wotności i t. p. Wszystko to skrzętnie zapisuje so­
bie, gdyż natęży to do jego obowiązków. Na drugi 
dzień wyszle on do „Tow arzystw a44 całe sprawo­
zdanie o zwiedzanej wsi.

Obiad i śniadanie mówca lada w  swojej rucho­
mej izbie, w  której posiada małą kuchenkę naftową.

Wieczorem zaczynają zbierać się na placu męż­
czyźni i kobiety. Punktualnie o godzinie wpół do 
ósmej mówca zapala dużą latarnię, rzucającą snop 
światła na zgromadzonych, a sam umieszcza się na 
koźle i rozpoczyna odczyt, Mówi pełną godzinę. 
Na słuchaczach znać skupioną uwagę; niekiedy sły­
chać potakiwania: „tak! tak!44 To znów ktoś, nie­
zadowolony z mowy, w yrw ie się z naganą. O go­
dzinie 9 odczyt się kończy - -  i mówca zaczyna 
sprzedawać lub rozdaje darmo kartid i książeczki, 
wyjaśniające bliżej treść odczytu. Słuchacze, w i­
docznie zaciekawieni odczytem, kupują chętnie 
książki, zadają pytania mówcy, nieraz sprzeczają 
się z nim, gawędząc przyjacielsko. Dopiero o 10-tej 
wszyscy się rozchodzą, gasi się latarnia —  a mó­
wca, z poczuciem człowieka, który rzucił do głów 
i serc poczciwe ziarno, zasypia snem spokojnym, 
aby nazajutrz rankiem wyruszyć dalej, do innej 
wioski.
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I Izm y  z roYi 18j2.
'Ludziom „naszych czasów” , znnewieściałym, 

'niewytrzrmałym na ból, wychowanym w miękkich, 
przytulnych powijakach wygody i liygieny tego- 
czesnejs chciałoby się mimowoli opowiadanie ni­
niejsze poświęcić. Wyda się im ono opowieścią z 
ysiąca. 1 jednej nocy, bajką wprost nie do wiary, 
len krótki urywek z „Pamiętników generała mar­
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grabiego d’Hautpoui”  (wym  Dópul), wydanych 
niedawno w Paryżu przez wnuka bohatera. Nie 
uwierzą może, że byli ludzie, którzy stawali do 
szeregów w szesnastym roku życia i kończyli ka- 
ryerę na stanowiskach parów Francyi, ministrów 
wojny, generałów naczelnych Algieru, wielkich 
relerendaryuszów senatu cesarskiego... Ale posłu­
chajmy opowieści.

W czasie bitwy w Arapiles, pod Salamanką, to 
znaczy dnia 22 lipca 1812, porucznik d’Hautpoul 
miał lat dwadzieścia trzy. Z samej bitwy widział 
bardzo niewiele. Pułk 59, w którym służył, zaj­
mował centrum pozycyi francuskich. Rankiem 
strzały tyralierskie; potem przemarsz na prawe 
Skrzydło. Przed nimi ciągnęły się szeregi angiel­
skie; na przedzie gwardya szkocka z rozpostar­
tym sztandarem.

1 oto dobosze 59 pułku bębnią do ataku; na­
przód v Idą dobrym krokiem na nieruchomego nie­
przyjaciela; są już blisko, na pół odległości strza 
fu karabinowego; anglićy wyczekują w zwartych 
szeregach. -Słychać komendę ich oficerów i nagle 
z pośród .ich szeregówr wykwitają pióropusze dy­
mu — tak sprawnie, jak na ćwiczeniach. Ze stro­
ny francuskiej pada wielu. Jednak idą wciąż na­
przód. Już ich dosięgają bagnetami; tamci cofają 
się, ci idą w ich ślady; starają Się sformować 
nieco dalej; nowy atak. I zabito z pośród nich 
wielu, więcej aniżeli można było, reszta się roz

pierzcha... Miało się jnż złudzenie, że bitwa zo­
stała wygrana.

A le  tam na lewem — Słychać nagle tupot; to 
konnica nieprzyjacielska; 8 tysięcy kon' pędzi w 
Zwartej masie. Oficerowie francuscy pospiesznie 
zbierają swych ludzi: ,,Stój ! formuj czworobok !”  
Czasu nie siarczyło; zanim sformowano czworo­
boki, konnica wpadła na pułk 59; żołnierza skłu­
to, pocięto szablami, a ledwie min a nawałnica, 
owa, gwardya szkocka zaczęła na lępować. Po 
tucznik cl Hautpoul tnie szablą sierżanta szkockie­
go, w tejże chwili jednak sam otrzymuje bagnetem 
w ramię, a kula przeszywa mu biodro; pada zbro­
czony' krwią.

D ’Hautpoul przypomina sobie, iż  ledwie upadł 
dostrzegł był swego pułkownika de Loverdo, jak 
ten chwycił drzewo sztandarowe i Uniósł je spie­
sznie ku szeregom dywizyi Fereym, poza którymi 
niedobitki 594ego usiłowały sformować się na no­
wo. W tejże chwili ponowiła się szarża kawale­
r i i  angielskiej. On zaś leżał na ziemi, nie mogąc 
się poruszyć, sądząc, że lada chwila zostanie zmia­
żdżonym; dwa szwadrony zbliżają się z coraz to 
rosnącym łopotem; są tuż — tuż, zadyszane ko­
nie, chrzęst zbroi, ludzie tnący na prawo i na le­
wo; konie mijają d.Hautpouia, nie tknąwszy go 
jednak; widzi, tuż przed oczyma, podkowy; po­
tem konnica niknie mbitwa się oddala, zda się, że 
się skończyła... Ranny widocznie stracił przyto-

Figury mechciniczti^
naśladujące ludz\ czyli tak zwane „an­
droidy". Powyższa figura, z których 
jedna gra na iiarmoniu.n, a dwie dru­
gie piszą i rysują zbudowane zostały w 
końcu 18-go wieku przez sławnych ze­
garmistrzów francuskich Piotra i Jaku­
ba Droz. Mechanizm ich, został obeo-, 
nie na nowo wyreperowany w Berlinie 
i obecnie figury te znajdują się w mu­
zeum sztuiri i przemysłu w Berlinie. 
Figury mechaniczne, które zbudował 
sławny francuski mechanik Vaucaron 
znajdują się w muzeum w Holandyi.

%

Z D A N I A  I M Y Ś L I .

Bywa fałszywa chciwość czytania, 
tak, jak fałszywy apetyt, z choroby 
pochodzący; wielu dlatego tylko czyta, 
że sami myśleć hie mogą, a więcej 
ieszcze dlatego: że nie chcą.

O! jakże smutne życie człowieka!
Skąpe dni gronko w goryczy mu płynie, 
Jako kwiat zejdzie i zgiuie,
Jako cień leci i znika!

K azim ierz Brodziński.

Nie uwłaczam .ja obcych języków po­
trzebie,

A le  ubcy dla obcych, swój miejmy dla
siebie. 

Gruryan Godebski.



mność, bo tu natrafiamy na lukę w  jego wspom­
nieniach.

Noc była cicha. A le  ze świtem pojawiły się 
ohydne postacie geryilasów Hiszpańskich, żerują­
cych na polu bitwy, obdzierających trapy. D ’Haut- 

■ poula przewracają, trzęsą nim, przeszukują mu 
kieszenie, zrywają zeń odzież, żeby módz ściąg­
nąć mu buty, jeden z tych nędzników opiera się 
nogą o jego brzuch; drugi — młody, piędnasto- 
czy szesnastoletni chłopak — przykładając mu lu 
fę dc skroni, lży umierającego, D ’Hau'tpoul są­
dził, że zginie, po namyśle jednak rozbójnicy zo­
stawili go w spokoju i odeszli.

Słońce wzbiło się w górę, skwarne lipcowe słoń­
ce.Hiszpanii; rannego, obnażonego zupełnie, chwy­
ciła nagle gwałtowna gorączKa; kilkoma garścia­
mi ściernią, jaki zdołał zerwać lewą ręką, osłania 
sobie głowę... O kilka kroków od niego jęczy z 
bólu inny oficer francuski; dHautpoul się doń od­
zywa, zamieniają słów kilka, poznają się: to da­
wny jego kolega ze szkoły w Fontainebleau (Fon- 
teneblo), kapitan Cauchard (wym. Koszar), ma 
on zmiażdżone udo, ża li się i przeklina. D ’Haut- 
poul zachęca go do „uciszenia się, do zebrania 
wszystkich sił, aby módz przetrzymać cierpienia” , 
ale Cauchard klnie i pioi unuje coraz goręcej. Tym ­
czasem minęło południe, Cauchard się uspokaja; 
około trzeciej milknie nagle i d’Hautpoul z milcze­
nia tego zrozumiał, że towarzysz jego już nie 
żvje.

O zmierzchu ukazały się wozy konwojowane 
przez żołnierzy angielskich: zbierano rannych. Je­
den z wozów zbliżył się i zatrzymał w pobliżu 
dllautpoula. Był on nagim, jakeśmy to już po­
wiedzieli, nie można też było zgadnąć, do której 
ze stron walczących należał; sanitaryusze chwy­
cili go za nogi i za ramiona i umieścili razem z 
innymi w furgonie. Tak dowieziono go do Sala­
manki i umieszczono w zagrodzie dla byków; tu 
sporządzono mu odzież — niewymyślną: pantofle 
zrobiono z butów dragońskich, nieco szczerzących 
już zęby, od których oderwano cholewy; niby w 
ornat ubrano go w derkę końską, w której w y­
klęto dziurę na głowę, a którą spięto mu na bio­
drach paskiem od strzelby. I  odziany w ten spo­
sób, poczuł się „w ielce szczęśliwym ’ ,

Dwudziestego czwartego przeniesiono go do ko­
ścioła, przerobionego na szpital. Byli tu, zmie­
szani razem1, ranni wszelkich narodowości. Jego 
położono na sieczce pomiędzy żołnierzem hano­
werskim a włochem z legii południowych; dziwa­
czny a niezłożony ubiór nie pozwalał niKomu do­
myślać się w nim oficera i mimo zapewnień i pro­
testów z jego strony, brano go wciąż za tgarza 
lub obłąkańca. Przytem gangrena wdała mu się 
w rany i zaczęła je przeżerać; chirurg angielski 
przychodził codzieri, zdzierał szczypcami przepa­
lone opatrunki, zasypywał rany chiną i prochem 
namoczonym w soku cytrynowym, tamponując 
wszystko to garścią pakuł niby szarpiami. DTlaut- 
poul miał tuż obok siebie, na słomie, nadtłuczony 
dzbanek z winem Oporto zasypanem chininą; pra­
gnienie gasił zamieszawszy przedtem płyn lasecz­
ką; słomy — rojącej się robactwem i czarnej od 
wypróżnień — nie zmnieniano nigdy. Przeleżał 
tam dwa i pół miesiąca, owinięty w derkę końską, 
karmiony, o ile mógł jeść, odrażającym bulionem

z solonego mięsa, sprowadzanego z Anglii... i w j -  
zdrowiał I

Przynajmniej znikła gangrena, i gdy angliey 
około 15 października, ustępując przed powrotnem 
natarciem armń francuskiej, opuszczali Salaman­
kę, d Jdautpoula można już było wysłać do L iz ­
bony. Razem z trzystu czy czterystu podobnież 
chromymi, którzy ustać nie mogli, został on wła- 
dowany na wózek i wysłany pod konwojem do 
Portugalii. T ąż simą drogę przebywała już ar­
mia francuska w roku 1810, pozostawiwszy żyw e 
po sobie wspomnienia. Chłopi, pragnąc się zem­
ście, podchodzili do wózków, wyciągali bezbron­
nych rannych i pastwili się nad nimi tuż obok 
drogi; żołnierze eskortujący udawali, że nic me 
widzą. Na jednym z postojów kilku geryMusów 
otoczyło ó Hautpouia i zapysali go, czy jest chrze 
ścianinem. Otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, 
kazali mu się przeżegnać, a potem, gdy rozkaz 
wykonał, odmówić „w ierzę” . Był im posłusznym. 
Nigdy może modlitwa nie była bardziej skuteczną;i 
chiopi zlitowali się nad nim. Odgadli, „ż e  to je­
den ż tych nieszczęśników, których wielki Hadron 
(złodziej, tak nazywano Napoleona w Hiszpanii) 
zabrał ze sobą przemocą” . Jeden z nich nałożył 
rannemu na szyję ogromny szkaplerz, zapewnia­
jąc, że to go uchroni skutecznie ode złego.

A le  to nie koniec jeszcze niedoli. Zaledwie 
ranni przybyli do Lizbony, jego, zamiast przenieść 
do szpitala, umieszczono w więzieniu — dzięki o- 
dzieniu, jakie miał na sobie. W tej samej celi do­
kąd go zaprowadzono, dostrzegł skutego łańcu­
chami człowieka, portugalczyka, mordercę, z któ­
rym zaczął rozmawiać. Od niego to dowiedział 
sic, że jest gościem więzienia dla galerników i że 
zajmuje celę skażanych na śmierć, „gdzie długo 
się nie pozostaje” . W istocie też wkrótce potem 
wszedł mnich, który wyspowiadał portugalczyka, 
a w chwilę później zabrał go z sobą oddział żoł­
n ierzy; w parę chwil potem d’Hautpoul usłyszał 
salwę karabinową. Przesiedział on tam trzy dni, 
dostając racye sucharów i fasoli. Wtedy to usiło­
wał protestować przeciw uwięzieniu; za każdą 
wizytą dozorcy świadczył się, że iest oiicerem 
francuskim, wziętym dc. niewoli podczas wojny... 
Porucznik angielski kazał mu milczeć. D Hautpoul 
odczuł żywo to zadraśnięcie honoru żołnierskiego, 
wskazał imię i nazwisko swoje i swego dov ódcy 
oraz cyfrę pułku. „Jeśli to prawda — rzekł po­
rucznik — to cię stąd wypuszczę, ale jeśli kłamiesz, 
to zginiesz pod chłostą !...”  D ’Hautpoul, zebraw­
szy resztki sił, chwycił suchar i cisnął go w twarz 
anglikowi...

Nazajutrz oficer powrócił w towarzystwie czte­
rech żołnierzy: „Pan ie  — rzekł bardzo grzecznie 
— muszę pana prosić o przebaczenie za niewłaś­
ciwe moje dotychczasowe postępowanie; ale w tym 
kostyumie trudno mi było poznać oficera francu­
skiego; przekonałem się, że pan mówił prawdę? 
może pan wracać do swych towarzyszy.”  W go­
dzinę potem d Ilautpoul był już w gronie kolegów, 
mógł się umyć. co mu sprawiło niewymowną roz­
kosz i — włożyć po czterech miesiącach czystą 
koszulę...
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